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WYCHOWANIE 
PRZEDSZKOLNE  

A SAMORZĄD
Wszyscy wiedzą, w jak fatalnych 

Warunkach wychowuje się dziecko ro­
botnicze. Nie dość tego, że mieszka 
°oo przeciętnie w ciasnej, niehigieni­
cznej izbie, że rzadko widzi słońce, 
fce wilgoć, zaduch, brak powietrza 
doskonale sprzyjają rozwojowi w mło­
dym organizmie chorób, że rzadko 
•aa ono sposobność wydostania się 

zdrowe pozamiejskie otoczenie. 
Niema nikogo, ktoby mógł w rodzinie 
2ająć się jego wychowaniem, mógł 
spłynąć na rozwój jego umysłu. Oj­
ciec idzie do pracy, a matka, jeżeli 
również nie pracuje zarobkowo, zaję­
ta jest gospodarstwem domowem.. 
Niaóczy je nie wiele starsze rodzeń­
stwo, a wychowuje podwórko kamie- 
•tfcy i ulica. Od pierwszych lat życia 
^ s tę p u je  upośledzenie dziecka ro­
botniczego w porównaniu z dzieckiem 
*t>dziców zamożnych.

Między innymi obowiązkami samo­
sąd u  na jednem z pierwszych miejsc 
•••Usi się znaleźć opieka nad dziec­
kiem. Zarząd miasta Warszawy pro­
wadzi 56 przedszkoli. Pomijam kwe­
stię, że mogą one pomieścić zaledwie 
•••ałą część dzieci, potrzebujących 
Wychowania przedszkolnego. Ale po- 
*a przedszkolem tramwajarzy, żadne 
* nich nie posiada warunków odpo­
wiednich. Wszystkie mieszczą się w 
Skalach wynajętych, ciasnych, źle 
Wentylowanych, do celu, jakiemu o- 
bccnie służą, zupełnie nie przystoso­
wanych. Trudno w nich zastosować 
Sję do wymagań higjeny, skoro nie 
Osiadają do tego odpowiednich u- 
rządzeń. Nie posiadają zupełnie o- 
£ródków. Dzieci nie mogą mieć żad- 
I)eĵ  swobody, gdyż brak im wolnych 
Przestrzeni. Wyżywienie bodaj rów- 
^•eż nie stoi na należytym poziomie. 
Stolica musi przystąpić do budowania 
Własnych przedszkoli, musi przed­
szkola odpowiednio urządzić, zaopa­
trzyć je we wszystko, co potrzebne 
*arówno pod względem higjenicznym, 
lak i wychowawczym; stworzyć moż­
ność zorganizowania wychowania 
Przedszkolnego na racjonalnych i no­
woczesnych podstawach. Jest to ko- 
''•ecznem nietylko dla ulżenia doli 
k iecka robotniczego i rodziny robot­
niczej, ale dla podniesienia szkoły po­
wszechnej, która otrzyma wtedy ma- 
| 6rjał dziecięcy, przygotowany przez 
achowych wychowawców, a nie 
Przez ulicę i podwórko.

Stefan Kopciński

ZAPYTUJEMY 
„STRZELCA”!

p 0d szeregu komitetów dzielnicowych 
‘ P- S. otrzymujemy wiadomości, że ko- 

jrtet listy 25 zaczyna dzieło „uzdrowie- 
* gospodarki miejskiej“ od rozsyłania 

f je lców  po mieście z poleceniem zdzie 
plakatów innych stronnictw, mię- 

 ̂  ̂ lnnymi i naszej Partji. Zapytujemy 
(jarząd Okręgu Warszawskiego i komen 

Warszawską „Strzelca", co to ma zna 
Tć* Czy „Strzelec" chce uchodzić w 

jj opinji robotniczej za organ wy- 
jjj/^wczy Partji Pracy i Związku Na- 

Rzeczypospolitej? Wynikłyby 
bardzo poważne konsekwencje dla 

ląZ ^ków  w całym kraju. Prosimy ko­
do • ®*ówną, by zechciała to przyjąć 
let w*adomości i zapowiedzi naszej nie 

^Ważyła. „Strzelec" może się utrzy- 
h;e^. ‘yJko, jako organizacja przysposo- 
Die a Wojskowego ściśle bezpartyjna i 
chic ̂ ^walająca siebie używać do ma- 

acH przedwyborczych.

2 W dniu 22 maja wszystkie głosy pracującej Warszawy oddane 
będą w imię rozwoju samorządu, w imię demokracji, w imię praw £  
ludowych na listę, oznaczoną cyfrą 2 , na listę P. P. S.

BEZPŁATNY TEATR ŚWIETLNY
Dziś w podwórzu O. K. R., Ale- t, „Wiedeń pod rządami socjalistycz- 

je Jerozolimskie 6, o godz, 9, 10 i 11 nemi“. Pokaz poprzedzi prelekcja 
wiecz. odbędzie się pokaz filmowy p. tow. posła Kazimierza Czapińskiego.

T0W. RAMSAY MACDONALD 0 USTAWIE 
0 TRADE UNI0NACH

KONSERWATYŚCI NIE ROZWIĄŻĄ PROBLEMU ROSYJSKIEGO
Nowy Yark, 17. 5. (PAT.), B. pre­

mier brytyjski, MacDonald przybył 
tfu dziś z Filadelfji po trzytygodnio­
wej chorobie. W udzielonym wywia­
dzie MacDonald oświadczył, że pro­
jekt ustawy o Tradeunkmach, jak­
kolwiek znacznie zmieniony, jest wy­
soce niesprawiedliwy (Ha robotni­
ków i stanowić będzie przyczynę

wrogiego stosuniku pomiędzy po- 
szczególnemi klasami społeczeństwa. 
Za interpelowany w sprawie rewizji w 
budynkach towarzystwa „Arcos 
Ltd.", MacDonald nie chciał wypo­
wiedzieć swego zdania w tej spra­
wie, oświadczył jedynie, że rząd kon­
serwatywny nie zdolny jest do roz­
strzygnięcia zagadnienia rosyjskiego.

USTAWA 0 OCHRONIE REPUBLIKI PRZYJĘTA 
PRZEZ REICHSTAG W TRZECIM CZYTANIU

HR. WESTARP W OPAŁACH
du odstąpienia od ich dotychczaso­
wych zasad i głosowania za ustawą, 
Iktórą dotąd taik zwalczali i potępia­
li. Przeciw temu zarzutowi wystąpił 
przywódca niemiecko - narodowych 
kr. Wesianp, motywując zgodę na 
kompromis tern, że wniosek stron­
nictw rządowych przewiduje rewizję 
ustawy w najbliższej przyszłości. Na- 
koniec przemawiał socjalista Muel­
ler -  Franlken, który w ironicznym 
tonie stwierdził, iż rola Westarpa w 
chwili obecnej jest godna pożałowa-

Berlfn, 17. 5. (AW.) Wniosek stron­
nictw rządowych o przedłużenie u- 
stawy o ochronie republiki na 2 lata 
został dziś przez parlament przyjęty 
w trzecim czytaniu, wymaganą wię­
kszością Vs głosów. Przeciw głoso­
wali komuniści i część Volkische, na­
tomiast prawe skrzydło frakcji nie­
miecko - narodowych wstrzymało 
się od głosowania. Głosowanie po­
przedziły deklaracje stronnictw. Von 
Graefe występując w imieniu Volki­
sche wyraził pod adresem niemie­
cko - narodowych oburzenie z powo­ lna.

KAMPANJA PRZECIW WYBOROWI 
MASSARYKA

STRONNICTWO NARODOWE WYSUWA KANDYDATURĘ KRA­
MARZA

Praga, 17 maja. (AW.). — Kampanja 
stronnictwa narodowego przeciw wybo­
rowi Massaryka na prezydenta Rzplitej 
wzmaga się w miarę zbliżania się wybo­
rów. W ostatnim ndmerze „Narodni

Listy" ukazała się odezwa forsująca kan­
dydaturę na prezydenta dra Kramarza, 
oraz ostry artykuł b. posła Borskiego 
przeciwko wyborowi Massaryka.

MIĘDZYN. KONFERENCJA EKONOMICZNA
SPRAWA RACJONALIZACJI PRZEMYSŁU

Genewa, 17. 5. (PAT.) Komisja 
przemysłowa międzynarodowej kon­
ferencji ekonomicznej rozpoczęła 
we wtorek przed południem obrady

nad opracowanym przez komitet re­
dakcyjny projektem rezolucji w spra­
wie racjonalizacji prodiufcoji.

ECHA REWIZJI W ARCOSIE
TRZY PYTANIA PREZESA „ARC05U"

Londyn, 17.5. PAT. Prezes Towarzy­
stwa „Arcos“ zwrócił się do ministra 
Spraw Wewnętrznych z listem, w któ­
rym prosi o odpowiedź na 3 następujące 
pytania: 1) na podstawie jakich przypu­

szczeń nastąpiła rewizja w towarzystwie 
„Arcos", 2) jakie rzeczy i papiery zo­
stały skonfiskowane i 3) czy po tej re­
wizji pozostają jakieś zarzuty przeciwko 
Towarzystwu „Arcos".

LIBERAŁOWIE WALCZĄ W NIKARAGUI
0 NIEZAWiSŁOŚĆ PAŃSTWA

Managua, 17.5. PAT. Agencja Reute­
ra donosi, że w pobliżu Leon, stoczona 
została walka pomiędzy liberałami i od­
działem wojska St. Zjednoczonych. Po

stronie amerykańskiej zginęli: jeden ofi­
cer i jeden strzelec morski; po stronie 
liberałów nikaraguańskich poległo 6-ciu 
ludzi.

TRZĘSIENIE ZIEMI W JUGOSŁAWII
STRATY I OFIARY

Belgrad, 17. 5. (AW.) Trzęsienie 
ziemi w Jugosławtji przybrało wię­
ksze rozmiary, aniżeli początkowo 
można było przypuszczać. W nie­
których częściach kraju straty są 
bardzo znaczne. W mieście Kragu- 
jewac wiele domów mieszkalnych i 
gmadh wojskowego instytutu pyro-

technicznego doznały silnych uszko­
dzeń. W Milan ovac wielu żołnierzy 
zostało ciężko rannych. W miejsco­
wości Vribala troje dzieci zostało 
przysypanych i wskutek tego odniosło 
ciężkie rany, i  trzy osoby poniosły 
śmierć na miejscu.

ZLOT MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ I DZIEŃ 
SPORTU ROBOTNICZEGO

Termin zgłoszeń na Zlot upływa 20 
maja. Zgłoszenia przesyłać mogą: 1) Or­
ganizacje Młodzieży T. U. R. 2) robot­
nicze kluby sportowe, zrzeszone w Z. R. 
S. S. 3) Komitety miejscowe P. P. S. 4) 
Oddziały T. U. R. 5) Związki zawodowe.

W zgłoszeniu należy podawać liczbę 
uczestników, osobno mężczyzn i kobiet, 
8, w miarę możności, nazwiska.

Obowiązkowo należy podawać nazwi­
ska zawodników, z wyszczególnieniem 
konkurencji, do której staną.

Nowe zgłoszenia do zawodów piłki 
nożnej nie będą już przyjmowane.

W zgłoszeniach zespołów artystycz­
nych należy wymieniać rodzaj zespołu, 
liczbę członków zespołu, program, oraz 
czas potrzebny do jego wykonania.

Organizacje, które powyższych danych 
nie podały, winny zgłoszenia swe uzu­
pełnić.

Pożądany jest udział w Zlocie jaknaj- 
liczniejszych rzesz młodocianych robot­
ników, a także czerwonych harcerzy.

Przypominamy: karta uczestnictwa
kosztuje 4 zł.!

Karta uczestnictwa daje prawo: 1)
wstępu do obozu, 2) noclegu, 3) posiłku 
(3 razy dziennie), 4) udziału we wszyst­
kich wystąpieniach zlotu (wraz z wstę­
pem do teatru), 5) 66 proc. zniżki kole­
jowej w drodze powrotnej.

Biuro Zlotu mieści się: Warszawa, 
Warecka 7, I piętro.

*****

PRZYPOMNIJMY HIST0RJĘ
Są rzeczy, których pisać nie wolno 

nawet w największym zapale przedwy­
borczym. I dlatego chociaż zdążyliśmy 
już się przyzwryczaić do najrozmaitszych 
wybuchów temperamentu redaktorów 
„Głosu Prawdy", — musimy jednakże 
wczorajszy płomienny apel tego dzien­
nika, zwrócony do radykałów, spro­
stować.

Pomijamy całą część „polemiczną" 
pod naszym adresem. Ustęp natomiast, 
który głosi, że nie kto inny, jeno „ra­
dykalizm polski" zerwał kajdany nie­
woli z rąk Ojczyzny w latach 1914 — 
1918, ustęp ten przekroczył już wszelkie 
granice samochwalstwa.

Jak  to było naprawdę? Walkę o nie­
podległość podjęła po r, 1863 P. P. S. 
Prowadziła ją czynnie Organizacja bojo­
wa. Ojcowie i starsi bracia dzisiejszych 
naszych „radykałów" reprezentowali 
wówczas w postaci Postępowej Demo­
kracji zasadę „koordynacji" z liberaliz­
mem rosyjskim.

Po klęsce rewolucji 1905 Związek Wal 
ki Czynnej był bezpośrednim dalszym 
ciągiem Organizacji Bojowej. O „rady­
kałach" wtedy wogóle słychać nie było, 
Ze Związku Walki Czynnej powstał 
Związek Strzelecki, z niego wyrosły Le-

gjony. Walkę czynną przeciwko okupa­
cji niemiecko-austrjackiej toczyło w 
pierwszym rzędzie Pogotowie Bojowe P. 
P. S., oo zresztą nie pomniejsza w ni­
czym zasług P. O. W.

Tak wyglądają fakty historyczne. Mo­
gą się podobać albo nie podobać, mi­
mo to pozostaną faktami. Jeżeli zaś 

chodzi o „radykalizm", podczas wojny 
nie zdobył się on na nic więcej, jak na 
tworzenie drobnych grup w rodzaju 
Związku Patrjotów i t. p„ grup, które 
nie odegrały zresztą żadnej roli.

Rozumiemy, że ktoś chce organizo­
wać stronnictwo „radykałów polskich". 
Nie pozwolimy jednak drapować się w 
cudze zasługi i w cudze ofiary. Jeżeli 
„Głos Prawdy" życzy sobie budować 
nowy obóz polityczny, powinien zacząć 
od pracy trudnej i żmudnej nad zagad­
nieniami politycznemi, społecznemi, gos­
podarczemu, kulturalnemi. Przewracać 
zaś do góry nogami historję — to spo­
sób łatwy, ale jakże bezskuteczny. Zbyt 
dużo Polaków pamięta owe czasy nie 
tak znowuż odległe, jak się wydaje lu­
dziom, którzy „weszli do polityki" do­
piero w ąkresie niepodległości.

& Ł

POLSKA I NIEMCY
Komitet Niemiecko-Polski w Berlinie, 

na którego czele stoją prof. Wolff i przy­
wódca „Centrum" Kunzer, a do którego 
należą — pomiędzy innymi, przewodni­
czący Reichstagu tow. Loebe, tow. 
Breitscheid, Tomasz Mann, demokrata 
Haas, znany pacyfista von Gerlach, wy­
stosował zaproszenie do parlamentarzy­
stów i działaczy społecznych Polski z 
propozycją odbycia konferencji polsko- 
niemieckiej w Berlinie w celu wspólnej

pracy nad zbliżeniem obu narodów.
Grono parlamentarzystów i działaczy 

społecznych na odbytej wczoraj pod 
przewodnictwem pos. St. Tugutta kon­
ferencji postanowiło zaproszenie tej 
przyjąć.

Co do nas, witamy zawsze z radością 
każdą inicjatywę tego rodzaju. W na­
radzie berlińskiej przewidywany jest u- 
dział zarówno socjalnych demokratów 
niemieckich, jak i socjalistów polskich.

G. K. W.
Dziś o godz. 4 m. 30 odbędzie się w 

lokalu Z. P. P. S. w Sejmie posiedzenie 
C. K. W. P. P. S. Na porządku dzien­
nym: 1) sytuacja polityczna, 2) uchwały

Konferencp Obwodowej P. P. S. we 
Lwowie, 3) Zjazd Spółdzielczy, 4) spra­
wy bieżące.

Sekretarjat Generalny.

CZYŻBY TO BYŁA PRAWDA?
W kołach, zbliżonych do Rządu, opo­

wiadają, że p. minister rolnictwa Nieza- 
bytowski czuje się dotknięty pewną 
nieufnością, jaką spotyka ze strony in­
nych ministrów w związku z tym, że 
wszystkie jego zapowiedzi, i obietnice 
co do błogosławionych skutków wy­

wozu zboża zawiodły najfatałniej.
Zaiste, nic nie wynika logiczniej z 

obecnego wzrostu drożyzny, jak właśnie 
dymisja p. N iezabytow skiego.

Notujemy tedy pogłoskę; jakże chcie­
libyśmy wierzyć, że w tym wypadku lo­
gika zatryumfuje.

WYBORY SAMORZĄDOWE W BIŁGORAJU
(tel. własny).

Ostateczne wyniki głosowania są na­
stępujące:

P. P. S. — 3 mandaty.
Klasowe związki żydowskie — 5 man­

datów. ! | ; i
Żydzi bezpartyjni — 2 mandaty. 
Nacjonaliści żydowscy— 7 mandatów.

Zw. Lud.-Narodowy — 7 mandatów.
We wczorajszej depeszy podano błę­

dnie, że na żydowskie związki głoso­
wali również „czumowcy" „Czumow- 
ców" w Biłgoraju wogóle niema; owe 5 
mandatów zostały zdobyte wyłącznie 
głosami robotników żydowskich.
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W A L K A  O S A M O R Z Ą D  S T O L I C Y .
Nikogo z nas nie zabraknie w dniu 22 maja

W szystkie głosy pracującej W arszawy oddane będą na listą 2, na listą P. P. S.

JESZCZE TRZY DNI TYLKO! WARSZAWA PRACY I WALKI PRZEMÓWI
Ani jednego głosu dla reakcji „kopsowej”! Nie trzeba nam bezbarwnych list „centrowych" I

Warszawa pracy i walki głosuje na listą oznaczoną cyfrą 2, na listą P. P. S.
INSTRUKCJA WYBORCZA

1) Kartka Wyborcza do głosowania ] 
winna być koloru białego i zawierać 
tylko 2. Prócz kropki nie może zawierać 
Innych znaków.

2) Każdy wyborca powinien spraw­
dzić w bramie swego domu, gdzie znaj­
duje się jego lokal wyborczy. W razie 
braku karty w bramie, na której znajdu­
je się lokal wyborczy danego domu, 
rządca tego domu obowiązany jest u- 
dzielić informacji.

3) Każdy towarzysz, delegat w fabry­
ce, członek związku zawodowego, każ­
dy dozorca domowy winien rozdawać 
kolegom, znajomym i lokatorom kartkę 
do głosowania z 2.

4) Każdy towarzysz partyjny winien

do urn wyborczych przyprowadzić 
wszystkich swoich znajomych i krew­
nych, którzy powinni wtzucić do urny 
wyborczej kartkę oznaczoną cyfrą 2.

5) Do dnia wyborów t. zn. do 22 Maja 
każdy delegat fabryczny winien zorgani­
zować masówkę w swej fabryce, każdy 
towarzysz zebranie lokatorów, na któ­
rych to zebraniach winny być kolporto­
wane odezwy P. P. S. i kartki do gło­
sowania z Nr. „2“.

Towarzysze i towarzyszki, odezwy i 2 
rozdawajcie w fabrykach, w domach, w 
miejscach pracy i na ulicach.

Instrukcję powyższą mężowie zaufa­
nia powinni odczytać na zebraniach za­
wodowych i w fabrykach.

CO MIESZKANIEC WARSZAWY WINIEN 
ZROBIĆ 22 MAJA ?

Robotniku i Pracowniku Umysłowy
W dniu 22 maja idź do swego lokalu 

wyborczego, bo taki jest twój obowią­
zek! Adres lokalu znajdziesz w bramie.

I. Musisz mieć ze sobą: 
a) Jeden z poniżej wskazanych doku­

mentów: dowód osobisty, albo świade­
ctwo obywatelstwa, albo legitymację 
tramwajową, lub Kasy Chorych, albo ze­
zwolenie na posiadanie broni, albo me­
trykę lub akt ślubu, albo wyciąg z ksiąg 
meldunkowych, poświadczony przez 
rządcę domu, lub komisarjat policji, al- 
bc paszport zagraniczny, lub paszport 
wystawiony przez władze niemieckie 
lub rosyjskie;

b) kartkę białą, czystą z cyfrą 2 bez 
żadnych innych dopisków, rysunków czy 
kresek.

II. Wejdziesz do lokalu wyborczego, 
najlepiej rano o godz. 8-ej, aby uniknąć 
tłoku. Podejdź do stołu i wymień swoje 
nazwisko.

III. Otrzymasz kopertę do głosowania, 
opatt-zoną znakiem urzędowym, włóż w 
nią natychmiast pojedyńczą kartkę z 2, 
zaklej i oddaj przewodniczącemu komi­
tetu, który przy tobie wrzuci ją do urny 
wyborczej.

IV. Głosowanie trwa od 8-ej rano do 
10-ej wiecz. Z uderzeniem godziny 10 -ej 
wieczorem przewodniczący komitetu 
nakaże zamknąć lokal wyborczy i od tej 
chwili głosować będą mogli tylko ci, któ­

rzy przed 10-ą dostali się do lokalu wy­
borczego.

V. Nikt nie może głosować za Ciebie, 
musisz pójść sam osobiście. Namów 
swoich krewnych, znajomych, sąsiadów, 
aby też poszli, a jeżeli ktoś z Twoich 
bliskich jest słaby — dopomóż mu czyn­
nie, aby mógł spełnić swój obowiązek i 
złożył głos na 2.

Nasze żądania streszczają się w na­
stępujących hasłach:

Budowa tanich mieszkań dla robotni­
ków i inteligencji pracującej

Budowa wodociągów, kanalizacji i u- 
porządkowanie ulic i bruków na przed­
mieściach.

Budowa ogrodów, parków, skwerów i 
boisk sportowych na przedmieściach.

Budowa budynków szkolnych.
Walka z bezrobociem.
Opieka nad wdowami i sierotami.
Zakładanie żłobków dziecięcych.
Budowa szpitali i zakładów położni­

czych.
Walka z drożyzną.
Budowa piekarń mechanicznych.
Budowa centralnej mleczarni miejskiej.
Opieka nad zdrowiem mieszkańców.
Walka z chorobami, a szczególniej z 

gruźlicą.
Głosuj na listę POLSKIEJ PARTJI 

SOCJALISTYCZNEJ (ROBOTNIKÓW I 
INTELIGENCJI PRACUJĄCEJ).

JACY SĄ KANDYDACI LISTY P. P. S.?
Za trzy dni będziecie głosowali. 

Kogo wybierzecie? W imię samorzą­
du stolicy i jego przyszłości, w imię 
demokracji, w imię socjalizmu wzy­
wamy W as codziennie, byście zaufa­
li liście, oznaczonej cyfrą 2, liście 
P. P. S. W idzicie na niej nazwiska lu­
dzi, którzy nie pustem  słowem, lecz 
wytężoną pracą zasłużyli sobie na 
W asze głosy. Przeżyli w walce epo­
kę nielegalną; poznali więzienia i ka­
torgi; od lat trw ają na posterunku 
W arszawy, jak Jaworowski, w ytrw a­
le bronią istotnych potrzeb Waszych, 
jak Gruszko, tworzą w Polsce oświa­
tę i kulturę, jak sen. Kopciński, prze-

RRACOWNiCY KINOTEATRÓW 
GŁOSUJĄ NA LISTĘ NR. 2

W sobotę 14 maja r. b. odbyło się ze­
branie pracowników kino-teatrów w 
Warszawie. Po wysłuchaniu obszernego 
referatu, wygłoszonego przez sekretarza 
tow. W. Ramusa, zebrani jednogłośnie u- 
chwalili, że przy wyborach do Rady 
Miejskiej w dn. 22 b. m. głosować będą 
na listę Nr. 2 Polskiej Partji Socjalisty­
cznej.

Z HUMORYSTYKI WYBORCZEJ
Kandydat listy Nr. 19 t. zw. pracowni­

ków przewozowych (a jakże i taka li­
sta być musi) p. Żółtek, wódz woźniców 
wydał szereg odezw w językach polskim 
i żydowskim. Jedna z tych odezw koń­
czy się słowami: „Wszyscy, jak jsćlen
mąż muszą głosować na listę Nr. 19, bo­
wiem nasza lista musi być bezwarunko­
wo zwyciężona".

Niech się p. Żółtek nie martwi, lista 
Nr. 19 napewno będzie zwyciężona. Tyl­
ko poco marnować pieniądze na odezwy.

wodzili Organizacji bojowej, jak Ar­
ciszewski, umieli nie upadać na du­
chu, w chwilach klęski, umieli lata 
całe bytować w podziemiach konspi­
racji, umieli budować w Polsce nie­
podległej masowy ruch wyzwoleńczy.

Nie przychodzimy do W as żebrać 
o mandaty. Żebrać nie potrzebujemy. 
Przychodzimy z całym dorobkiem P. 
P. S., z jasnym programem na dzień 
jutrzejszy.

Chcemy W aszych głosów nie dla 
„stanowisk radzieckich", ale dla dal­
szej pracy i walki o lepsze jutro dla 
Świata Pracy.

„0 JAKI WSTYD Cl, PANIE­
NECZKO, HISTORJI WCALE NIE 

ZNAĆ TREŚCI...'*
(Ze starej piosenki uczniowskiej).

„Głos Prawdy" poinformował nas wczo­
raj, że „radykalizm polski" był w latach 
woijennych „bujnym aktywizmem". Ze zdu­
mieniem notujemy, że p. Stprczyński przy­
znaje się do solidarności z ówczesnymi za­
ciętymi wrogami Piłsudskiego. „Aktywizm" 
bowiem, o ile ma mieć jakiś sens w języ­
ku polskim, oznacza grupę polityczną, po­
pierającą w latach 1916 — 1918 mocarstwa 
centralne.

„Bujną aktywistką" była niewątpliwie p. 
Iza Moszczeńska, dzisiejsza kandydatka 
do Rady Miejskiej; pamiętamy z r. 1917 jej 
słynny „list otwarty", wzywający Radę Sta­
nu do ...aresztowania Piłsudskiego.

Że wodzowie KOPSu darowali p. Mosz- 
czeńskiej przeszłość „aktywistyczną” — to 
w porządku rzeczy. Ale skąd p. Stpiczyó- 
skiemu przyszło do głowy reklamować nie­
szczęsnej pamięci „bujnych aktywistów"? 
— któż odgadnie.

WZYWA SIĘ WSZYSTKICH MĘŻÓW ZAUFANIA I ZASTĘPCÓW DO 
BIUR WYBORCZYCH NA ZEBRANIE INFORMACYJNE W  DNIU 
20 MAJA, W PIĄTEK, O GODZ. 7-EJ WIECZ., DO LOKALU AL. 
JEROZOLIMSKIE 6. MANDATY WYDAJĄ DZIELNICE OD WTOR­
KU DO PIĄTKU WŁĄCZNIE.

EGZEKUTYWA W. O. K. R. P. P. S.

WIEC—AKADEMJA
W gmachu Cyrku, przy ul. Ordynac­

kiej, o godz, 7 wiecz. punktualnie dn. 
18 maja, w środę, odbędzie się

— WIEC - AKADEM JA
pod honorowem przewodnictwem wiel­
kiego pisarza Andrzeja STRUGA.

W części artystycznej wezmą udział:

orkiestra, chór, pani Kejlowa — śpiew. 
Przemawiać będą tow. tow. Gustaw Da­
niłowski, poseł Bronisław Zicmięcki, 
poseł Mieczysław Niedziałkowski, po­
seł Rajmund Jaworowski, poseł Kury- 
łowicz A., Tadeusz Szpotański, dr. Bu­
dzyńska-Tylicka, Józef Odrobina i J. 
Wernikowski.

POTRZEBY SIELC, CZERNIKOWA I SIEKIEREK

j

Rozglądając się w tein, coby należało 
na tych przedmieściach w dziedzinie in- 
westycyj zrobić, doznaję pewnego za­
kłopotania: tyle tu niedomagań, tyle 
bolączek i potrzeb.

Nie omylę się jednak, jeżeli powiem, 
że bolączką, najdotkliwiej przez tutejszą 
ludność robotniczą odczuwaną, jest spra 
wa znośnej komunikacji. Jedyna linja 
tramwajowa, prowadząca do Czerniako- 
wa, jako linja jednotorowa, nie może ob­
służyć nawet Czerniakowa, nie mcwiąc 
już o zachodniej części Sielc, skąd lud­
ność wędrować musi uciążliwą, mającą 
duży spadek ul. Belwederską ku górze 
do pałacu Belwederskiego, dlatego też 
jest naglącą koniecznością przeprowa­
dzenie zaprojektowanej zresztą linji od 
placu Unji Lubelskiej ukośnie do Bel- 
wederskiej i dalej Chełmską do Czernia­
kowa. Kwestja ta wiąże się ściśle z usu­
nięciem poza obręb Warszawy linji ko­
lejki Wilanowskiej. Kolejka ta, poza 
uniemożliwieniem racjonalnej regulacji 
tej pięknej części Belwederu, dymem za­
nieczyszcza powietrze, a, transportując 
do papierni Mirkowsikiej szmaty, zatru­
wa ohydnemi wyziewami ul. Belweder­
ską, arterję nadzwyczaj ruchliwą. Mo- 
żnaby znacznie ułatwić również komu­
nikację, gdyby roboty, związane z ni­
welacją stoków wschodnich Mokotowa 
szły trochę szybciej, a zwłaszcza gdyby 
doprowadzono wreszcie do wybudowa­
nia całej ulicy Zajączkowskiej. Konie­
cznością jest również przywrócenie ist­
niejącej dawniej ulicy, między wschodnią 
granicą Łazienek a koszarami artylerji 
konnej. Skróciłoby to znacznie połącze­
nie centrum Sielc z Agrykolą, Al. Ujaz- 
dowskiemi i właściwem miastem. Dla 
względów komunikacyjnych należy prze 
bić jedną jeszcze przynajmniej bramę do 
Łazienek u wylotu ul. Stępińskiej. Poza 
tą okolicznością, że dałoby to znakomity 
skrót dla komunikacji z Al. Ujazdow- 
skiemi, udostępniłoby się również Ła­
zienki ludności robotniczej. Jest istot­
nie skandalem, żeby ten piękny park w 
dużej części na Siclcach położony był 
dla mieszkańców tychże Sielc prawie 
niedostępny. Park Łazienkowski musi 
stanąć otworem nietylko dla panów u- 
prawiających jazdę konną i eleganckich 
pań ze śródmieścia, ale również i dla 
ludności robotniczej w tej okolicy za­
mieszkałej! Możeby wtedy zaniedbane 
części parku tak skwapliwie ogałacane 
z drzewostanu z racji międzynarodo­
wych imprez sportowych, ocalały dla 
zdrowia ludności. Koniecznością jest 
również połączenie ul. Czerniakowskiej 
z Belwederem najkrótszą drogą przez 
środek Sielc, i w tym celu należy prze­
dłużyć ul. Bończa, co zresztą jest zapro­
jektowane. Zaznaczyć tu należy, że do­
tychczasowa polityka Magistratu zezwa 
la na przedłużeniu tej ulicy budować 
nowe domy. Naturalnie wykupienie do­
mów będzie kosztowało znacznie 'dro-

POALEJ-SJON „LEWICA"— 
AGITUJE

Pokazano nam odezwę tej zacnej par­
tyjki. Wymierzona ta odezwa przeciw­
ko Bundowi. A wiecie, o co Bund oskar­
ża? O dążenie do współpracy robotni­
ków żydowskich z proletarjatem pol­
skim. "

Bardzo, bardzo „elegancki" i „socja­
listyczny" argument! Poalej-Sjon — „le­
wica" zawsze zresztą wyrażała opinje 
drobnomieszczaństwa a nie klasy robo­
tniczej. Należało wstąpić, panowie, do 
żydowskiego Bloku Narodowego.

żej, aniżeli nawet wykupienie placów 
(zresztą niektórzy właściciele chętnieby 
na ten cel części placów oddali).

Wreszcie niezwłocznie trzeba prze­
dłużyć ślepą ul. Turecką, zakończoną 
placem miejskim, o którego istnieniu, 
zdaje się, Sz. Magistrat zapomniał. Dru­
gą taką ślepą ulicą, ginącą na łąkach 
jest ul. Piaseczyńska. Ulicę tę trzeba 
połączyć z Wierzbnem.

W szeregu potrzeb na plan drugi wy­
sunąć należy podniesienie tego przed­
mieścia pod względem sanitarnym.

Koroną braków pod względem sani­
tarnym są ścieki spływające z Mokoto­
wa ul. Dolną i Chełmską i rozlewające 
się w całe jezioro na łąkach Czerniako­
wa. W okolicy tej otwieranie okien w 
mieszkaniach w porze letniej jest nie­
możliwe.

Tylokrotnie omawiana już w prasie 
konieczność obfitego polewania w lecie 
ul. Belwederskiej i tu musi być poru­
szona, gdyż jedyna ta w zachodniej czę­
ści Sielc arterja łącząca przedmieście z 
miastem jest bardzo ożywiona, zwłasz­
cza, przez ruch samochodowy, co wy­
wołuje tumany kurzu. Polewanie obo­
wiązkowe powinno dotyczyć również i 
ul. Chełmskiej.

Z kolei zwrócić należy uwagę na po­
trzebę oświetlenia wszystkich ulic. W 
tej dziedzinie polityka Magistratu idzie 
dziwnemi drogami: im dalej, tern oświe­
tlenie lepsze, Czerniakowska w końcu 
i Belwederską w dalszej części mają 
przyzwoite oświetlenie elektryczne, u- 
lice położone bliżej, gęsto zabudowane 
albo nie mają światła wcale, albo nieli­
czne lampy, zdobywane drogą protekcyj 
w odnośnych urzędach miejskich. Jedna 
z dzielnic, Siekierki, tonie w całkowi­
tych ciemnościach, i tu przedewszyst- 
kiem należy doprowadzić kabel elek­
tryczny.

Potrzebą jest pobudowanie szkół na 
całym terenie, uporządkowanie parku 
Sieleckiego, uporządkowanie ulic, napra 
wa i ułożenie nowych chodników, po­
rządne wybrukowanie kostką ul. Belwe­
derskiej, gdyż po reklamowanym tak 
bardzo asfalcie niema już ślądu (spły­
nął wraz z błotem do rowów), założenie 
skrzynki pocztowej na Siekierkach, zme 
sienie wreszcie skandalicznego przepisu, 
że gospodarze — mieszkańcy krańców, 
nprz. Czerniakowa, za każdy wjazd do 
miasta muszą płacić wysokie rogatko­
we. Na czem się ten przepis opiera, 
trudno dociec.

Możnaby potrzeby Sielc, Czerniako­
wa i Siekierek wyliczać jeszcze bardzo 
długo. Poruszyłem tu najważniejsze bo­
lączki, które możliwie szybko należy u- 
sunąć. Towarzysze-Radni nasi niewąt­
pliwie pracować będą nad tem, aby 
braki te zlikwidować, aby zaniedbana 
dzielnica stała się ozdobą Warszawy, 
gdyż ma potemu wszelkie dane.

L. Jędraszko.

N. 27
Jest też taka lista, oznaczona cyfrą 

27. Nazywa się listą komitetu, natural­
nie, „stołecznego", naturalnie „zjedno­
czonego" i t. p., w rzeczywistości repre­
zentuje sojusz monarchipmu polskiego i 
handlu win p. Fukiera.

Sojusz, zresztą, zrozumiały. Obfite u- 
żywanie alkoholu, nawet w szlachetnej 
winnej postaci, budzi fantazję, a przecie 
monarchizm w Polsce wyrósł właśnie 
pod wpływem bezpośrednim winnych o- 
parów.

W każdym razie ostrzegamy przed tą 
„27", by się nikt, nie dał na nią złapać.

Wobec braku wszelkich innych 
idei, wszelkich innych a r g u m e n t s *  
tonący KOPS chwyta się i brzytwy-" 
ostatniego środka demagogji, który 
wszystkim już setnie obrzydł.

WIELKI WIEC
W sali Teatru Powszechnego, r<̂  

Leszna i Żelaznej, odbędzie się w czw ar­
tek, dn. 19 b. m. o godz. 7 wiecz. punk' 
tualnie

WIELKI WIEC — AKADEMJA, 
pod honorowem przewodnictwem wi®*' 
kiego pisarza Gustawa DaniłowskiegCj

Przygrywać będą orkiestry. Szefe® 
pieśni odśpiewa chór.

Przemówienia wygłoszą tow. tow. seO' 
Stefan Kopciński, pos. Norbert Barlick>< 
pos. Zofja Prauss, Andrzej Strug, P08' 
Rajmund Jaworowski, Adam Szczypi°r 
ski, Bolesław Gruszko, Wacław Prej*' 
Marceli Piłacki, Stefan Haupa.

WCZORAJSZE WIECE 
I MASÓWKI

W dniu wczorajszym odbyło się s2fv  
reg masówek i wieców P. P. S. O 4.3U 
po poł. odbyła się masówka W fabry®c 
czekolady „Franboli'. Przemawia Y 
tow. sen. Kłuszyńska i tow. Woszczyń* 
ska. W fabryce „Parowóz" przcmaw'a 
do zgórą 600 osób tow. Szczypi°rskij 
Na cegielni na Burakowie przemaW-A 
na masówce tow. Kowalew. Na mąsów^ 
ce w Inspekcji Wodociągów i Kanak2® 
cji przemawiał tow. Wysocki. Wi® . 
masówka, w które/ uczestniczyło 1° 
osób, odbyła się w fabryce 
Przemawiali tow. Haupa i Zacbsrs 
Na dziedzińcu fabryki Hantkego PrZ® 
mawiali tow. Gruszko i tow. Downa* 
wicz. W Cytadeli w warsztatach ru*z 
nikarskich przemawiał tow. pos. 
worowski. . -

Odbyły się również wielkie wi® 
automobilistów, w Monopolu Spirytu,°” 
wym i w monopolu tytuniowym. ^

W dniu wczorajszym tow. tow- 
Gomoliński, J. Mieszkowski, J. ?o* °. 
ski i L. Winterok odbyli 5 wieców 0 
nych w następujących punktach: 
placu Witkowskiego, u zbiegu ulic 
nej i Miedzianej, na Chmielnej ^ 
dworca Głównego, na ul. Żelaznej , 
pobliżu Grzybowskiej i na ul. Chłoń 
koło Krochmalnej. j
Wnoszono okrzyki na cześć listy 
i P. P. S. W przerwach między PrzeI5Jra 
wieniami przygrywała z auta orkl®s 
Z. Z. Kol.

AGITACJA „KOPSA" 
W KOŚCIELE WSZYSTKICH 

ŚWIĘTYCH
Vf

W niedzielę — po nabożeństw!® 
kościele Wszystkich Świętych, roZ no 
no przed kościołem „12" i 2aPr®*. }a, 
przechodniów do podziemi  ̂ko*
Tam, po odpowiedniej „nauce" o s sją- 
listach, księża kazali wszsytkim P ^ j j lf  
gać, że będą glosowali na listę ^ V yCh

To samo dzieje się również po 1 
kościołach. . ą-

Jak  widzimy — księża bezka.ru ^  
prawiają po kościołach agitację P° ,
czną..#. i i7?

Co na to ks. kardynał K a k o w s k

REPREZENTANT SZESNASTĄ
Jak się dowiadujemy, p. ^ 0stał

mitetu Wyborczego listy Nr. , ^ au- 
wydelegowany nie przez Zwiąże ^  
czycieli, którego był członkiem 1 ^ ct
rego z zawodu powinien nal c „ t̂' pań' 
przez Związek Mechaników Sz ^
stwowych, który ogółem lic*Y 
członków.



* v jO „ROBOTNIK", środa, 18 maja, 1927, Str. 3

Wy c ie c z k a  d z ie n n i­
k a r z y  POLSKICH

W  CZECHOSŁOWACJI
IL

Zwiedzanie pięknej Pragi rozpoczęliś­
my od pam iętającego zam ierzchłe czasy 
średniowiecza Ratusza, częściowo ża­
ło w a n e g o  w starym  stylu, częściowo 
Przebudowanego m oderne. M agistratem 
rządzą socjaliści „narodow i" (lepsze 
ńieco wydanie naszego N. P. R.) i socja­
liści.

Z ratusza udajemy się do Parlam entu, 
R ządzenia którego stoją znacznie wy- 
ł j  od urządzeń naszego Sejmu, chociaż 
Soiach ten też jest przerobiony z kom­
pleksu domów, służących dawniej in- 
^ym celom. Rząd nie zadowala się jed­
nak tym dość dobrze urządzonym gma- 
chem i zamierza budować nowy parla­
ment.

W ycieczka udaje się do M arszałka 
“ alypetra, a tow. Czapiński z niżej 
Podpisanym składają wizytę, obradują- 
cemu wówczas klubowi czeskosłowac- 
*>ch socjalistów. W ita nas serdecznie 
i°W. Hampl. Tow. Czapiński zaznacza, 
śe dziennikarze socjalistyczni uważali 
** swój pierwszy obowiązek złożyć wi­
zytę w Pradze przedstawicielom  czesko- 
&lowackich robotników. Z kolei sk łada­
my wizytę klubowi niemieckich socjali- 
*tów, gdzie w itają nas tt. Taub i dr. 
wiener.

Po przejażdżce automobilami przez 
miasto, odbył się obiad wydany u mini­
stra Benesza, k tóry  w swem przemówie­
niu w skazał na względy natury  politycz­
nej i gospodarczej, uzasadniające zbliże­
nie i w spółpracę Polski i Czechosłowa­
cji-

Po obiedzie Min. Benesz udzielił pra- 
s,e polskiej zbiorowego wywiadu.

Pierwsze pytanie postawił tow. pos. 
Czapiński.

Zapytał on, jak się M inister zapatruje 
na pogłoski prasow e o rzekom em  osła­
bieniu Małej Ententy  w ostatnich cza­
sach?

Min. Benesz odpowiedział, że Mała 
En ten ta  broni „status quo“, że jest 
gwarancją pokoju i jest oparta na sta­
łych podstawach. Pogłoski o osłabieniu 
M- E. są rozsiewane przez jej wrogów, 
którzy chcą ją osłabić moralnie. M. E. 
Pewne kw estje wyeliminowała ze swych 
Zainteresowań. I w łaśnie te  wyelimino­
wane kwestje są przedmiotem ataków , 
łłie został jeszcze uregulowany stosu­
nek M. E. do Niemiec, W łoch i Rosji. 
M. E. chce przyciągnąć W ęgry do 
Współpracy w  dziele pokoju.

Tow. Czapiński zapytał raz jeszcze, 
Czy polityka W łoch, dążąca do zbliże- 
nia z Rumun ją, oraz zaostrzenie się 
stosunków włosko - jugosłowiańskich 
Przv jednoczesnem zaostrzeniu się sto­
sunków włosko-francuskich i oddziały­
waniu Anglji — nie wpłynęły, jak to 
Jwierdzi powien odłam prasy, na osła­
bienie Małej Ententy.

Min. Benesz odpowiedział, że jego 
^daniem M ała E ntenta nie uległa osła­
bieniu. Co się tyczy szczegółów, Mini- 
ster ograniczył s>ę raczej do wywodów 
°gólmkowych. Oświadczył, że odpo­
wiedź na pytanie można znaleźć w trak ­
tatach włosko - czeskosłowackira, włos­
ko - rumuńskim, włosko - węgierskim, w 
układzie Małej E ntenty  i rumuńsko- 
bancuskim. Odpowiedź ta  była właści­
w e  zręcznym uchyleniem się od wy­
jaśnień.

Red. Ołtaszewski zapytał, jak sobie p. 
Min. w yobraża zbliżenie polsko-czesko- 
8lo\vackie pod względem gospodarczym.

Gospodarcze stosunki — brzm iała od- 
Powiedź, są trudniejsze do uregulowania 

polityczne. T rak ta ty  zbliżenia gos­
podarczego trzeba przeprow adzać pod 
tyrn kątem , że obie strony chcą zara­
biać, a każda chce wobec drugiej stro­
fy  zachować dodatni bilans handlowy, 
j-o do wspólnej polsko-czeskosłowac- 
. W  organizacji eksportu do mnych kra- 

i co do unormowania tego eksportu 
min. Benesz znajduje wyjście w łącznem 
''■'stępowaniu Polski i Czech do między­
narodowych organizacyj i w popieraniu 

wzajemnem. W reszcie min. Benesz 
°*Wiadczył, że poruszana wciąż sprawa 
Połączenia Niemiec i Austrji może być 
Gdynie załatw iana przez Ligę Narodów. 
Jeśli do połączenia dojdzie, nie będzie­
my mogli się przeciwstawiać. Jest to  je­
dnak wątpliwe, gdyż połączenie tych
Wu państw  wywołałoby poważne kom-

Pb’kacje.
St. D.

JESZCZE 0  NAGRODACH I AKADEMIACH

POBICIE KOLPORTERKI 
ODEZW SOCJALISTYCZNYCH
donoszą nam o w ypadku pobicia 

Pf*ez jakichś faszystowskich huliganów 
°^arzyszki, k tó ra  rozdaw ała publicz- 

P°ści odezwę W ydziału Kobiecego P. P.
A  i  , ,  j  ; . j : ,

Gstrzegamy owych zdziczałych mło- 
meńców przed dotkliwemi konsekwen- 

^ m i  jakie spotkają ich niezawodnie ze 
I ony robotników, jeśli nie zaniechają 

rodzaju występów.

Poruszona przezemnie przed paru 
tygodniami kwestja nagród literac­
kich i przyszłej Akademji Literatury 
okazała się widocznie bardzo żywot­
ną, z różnych bowiem stron docho­
dzą mnie w niej głosy, a „Głos Praw­
dy literacki" wypowiedział się sta­
nowczo za obu rodzajami honorów: 
nagrodą literacką i Akademją. To za­
interesowanie sprawą zmusza mnie, 
jako oponenta, do wypowiedzenia 
swego pozytywnego credo. Mimo, że 
w międzyczasie przyznane zostały 
dwie nagrody miast: Warszawa ofia­
rowała ją Wacławowi Sieroszewskie­
mu, zaś robotnicze Zagłębie — An­
drzejowi Strugowi, co w pewnym sto­
pniu równoważy niemiłe zdziwienia 
i uczucia zawodu przy niektórych od­
znaczeniach poprzednich, twierdzę, 
iż wprowadzony został do życia lite­
ratury czynnik niepożądany. Pra­
ca twórcy nie jest wyścigiem o pierw­
szeństwo i robienie z pisarzy „na­
szych faworytów", wprowadzanie e- 
lementu współzawodnictwa, jak przy 
rekordach sportowych, nie jest pożą- 
danem. Z chwilą, kiedy antagonizmy 
społeczne zostają przeniesione w 
dziedzinę czystej twórczości i wy­
wołują spory i rekryminacje przy 
każdem premjowanem nazwisku — 
coś niezdrowego weszło w poświęco­
ną dziedzinę, czego popierać i kulty­
wować nie należy.

Kwestja laurów i odznaczeń zasła­
nia sobą całą niedostateczność tej 
realnej pomocy, jaka ma być okaza­
ną literaturze. Lepiej — prawda — że 
istnieją nagrody, niż gdyby nie miało 
być żadnego poparcia. Ale jeszcze 
lepiej, gdyby to poparcie było skute- 
cznem. W dzisiejszym stanie rzeczy 
nagrody mają za zadanie i zastępo­
wać ubezpieczenie pisarzy na sta­
rość i ułatwianie egzystencji pisa­
rzom w pełni sił będącym, a zmuszo­
nym do nadmiernej pracy dla zarob­
ku. Ani jednego, ani drugiego spełnić 
nie mogą. Trzeba się zdecydować na 
drugie z nich i wykonać w sposób 
najlepszy.

Chodzi o umożliwienie egzystencji 
pisarzy, oddających się literaturze za­
wodowo. Normalna wydajność pro­
dukcji literackiej winna nie przekra­
czać jednego tomu rocznie. Daje to 
zarobek, zabezpieczający 3—4 mie­
siące życia. Drukowanie swych u- 
tworów w odcinkach pism, artyku­
ły, odczyty — zapewnić mogą dru­
gie tyle. Na resztę — składać się mu­
si albo postronne zajęcie zarobkowe 
albo praca dziennikarska: i jedno i 
drugie nie pozwala rozwinąć twór­
czości. Jednorazowa nagroda może 
stanowić tylko chwilową pomoc, nie 
zmienia jednak ogólnego położenia 
pisarza.

Proponuję, ażeby zamiast nagród 
miasta wyznaczały stałą, przynaj­
mniej kilkoletnią pensję, ofiarowy­
waną -wybranemu pisarzowi wzamian 
za opiekę nad kulturalnem ich ży­
ciem. Wybraniec, który będzie brał 
udział w takich zdarzeniach, jak 
inauguracja sezonu teatralnego, na 
której wygłosi wstępną prelekcję, o- 
twarcie bibljoteki, domu ludowego, 
popis szkolny, jeśli przytem wygłosi 
parę przez rok odczytów i skłoni kil­
ku innych pisarzy do odwiedzenia 
miasta w tymże celu, wprowadzi do 
zaniedbanego życia miast prowincjo­
nalnych strumień światła i powie­
trza, przyzwyczai ludzi do kontaktu 
z kulturą. A ileż zadań miałby taki 
opiekun kultury w większych mia- 
siach: Warszawie, Lwowie, Krako­
wie czy Wilnie! Wszędzie tam prze­
cież dobrotliwy traf tylko czuwa nad 
temi sprawami!

Kosztem, nie przewyższającym dzi­
siejszych nagród, równym pensji, któ­
rą się ofiarowuje — było nie było — 
protegowanemu szwagra pani preze­
sowej (cóż tam jeden urzędnik wię­
cej) można zyskać opiekę nad intere­
sami kulturalnemi miasta i — urato­
wać dla literatury pisarza, z trudem 
wypracowującego swe książki w wol­
nych godzinach po biurze lub lekcjach 
szkolnych, w zmęczonej głowie z tru­
dem szukającego świeżych pomysłów, 
zmuszonego do porzucenia połowy 
swych zamiarów i planów, na które 
niema czasu ani sił.

Starość często przedwczesna wsku­
tek wyczerpującej nerwy i siły pra­
cy naszych pisarzy winna mieć za­
bezpieczenie ze strony państwa. To 
dokonywa się już siłą rzeczy. Czte­
ry czy pięć pensji dożywotnich już 
przyznano. Niepodobna było dopu­
szczać, aby wybitny, rozgłośny pisarz 
osiwiałą głowę schylał nad pracą w 
jakiemś biurze pocztowem, a wielki, 
głośny poeta, dotknięty chorobą, w 
nędzy, obdarty poniewierał się po u- 
licach stolicy. Cztery pensje — to 
zamało, ale kilkanaście — to zabez­
pieczyłoby starość tych, którzy cier­
pią za to, że byli bardziej zdolni, bar­
dziej twórczy, niż przeciętny profe­

sor gimnazjalny lub referent staro­
stwa. Państwo wzięło na siebie obo­
wiązek emerytowania weteranów 63 
roku, przyjęło ciężar emerytur 
państw zaborczych. Te ciężary 
zmniejszają się z każdym rokiem i 
pozwalają na „luksus" nieskazywania 
na nędzę tych, co społeczeństwu w 
swych książkach pozostawili dobro 
wiecznotrwałe.

Dziś — „jubilat" mający za sobą 
30 lat świetnej pracy pisarskiej nie 
ma z czego żyć, doskonały poeta ży­
wi się licho płatnemi tłómaczeniamj* 
sędziwy historyk i publicysta jada na 
cbiad sałatę z trawy i popija ją her­
batą z liści, a pod głowę kładzie za­
miast poduszki — zeszyty niewyda- 
r.ych rękopisów, dzieł cennych, owo­
ce studjów i poszukiwań długolet­
nich.

W tych warunkach życia, tratują­
cych jak wóz ciężarowy, słabe, nie­
zdolne do reklamowania się egzy­
stencje, roimy sobie o — Akademji, 
z solidnemi pensjami, z frakami i pal­
mami akademickiemi.

A czyż istnieje pewność, że każda 
taka cicha nędza i cicha zasługa zo­
stanie przypomniana, wyszukana, wy­
dobyta przez Akademję? Można z pe­
wnością powiedzieć, że nie.

Honory przychodzą do tych, co 
przez całe życie dbają o honory i po­
trafią je zdobywać na prezesurach, 
reprezentacjach, synekurach praso­
wych. Honory stwarzają wzajemne 
zobowiązania dla tych, co pomagają 
je zdobywać, wspierają, przychwala- 
ją. Jedni poczną opływać w zaszczy­
ty i pensje, inni — pogrążać się w 
nędzę i zapomnienie. Akademja fran­
cuska była przez całe wieki nadętą 
kliką, w dobrej połowie złożoną z ni­
cości. Polska Akademja nie ma przed 
sobą lepszych prognostyków. Nasze 
najbardziej nadęte wielkości literac­
kie, które przy wszystkich dotych­
czasowych wyścigach o zaszczyty i 
stanowiska dzielnie trzymały się na 
przedzie, legitymują się śmiesznie 
małą ilością dzieł; dawno zapomnia­
ły one o tej chwili, kiedy odgrywały 
jakąś rolę w rozwoju literatury, ale 
już siedzą na krzesełkach „Straży pi­
śmiennictwa" w oczekiwaniu na o- 
twarcie wrót Akademji, aby naj- 
pierwsi dopaść miejsc i osiedzieć się 
ra  nich. Otoczą się nieszkodliwą gro­
madką postarzałych „zasłużonych", 
Krausharami i Rodziewiczównemi i 
skutecznie zablokują wejście każdej 
sile młodej, każdemu niezależnemu 
talentowi, dopóki nie nauczy się „ja­
dać z ręki". Akademja francuska nie 
wpuściła w swe podwoje Emila Zoli, 
trzymała poza niemi przez długie la­
ta Anatola France'a. Cóż daje nam 
nadzieję, że w Polsce nie będzie to sa­
mo?

A cóż ma czynić ten godny zespół, 
gdy w ten czy inny sposób wybrany, 
zasiądzie wreszcie na fotelach Aka­
demji? Co czyni, czem się zajmuje o- 
becnie już istniejąca „Straż Piśmien­
nictwa", elita piśmiennictwa, którą 
zabiegami u władz podobno ma się za­
miar w Akademję przetworzyć? W 
niczem dotychczas jeszcze istnienie 
jej się nie zaznaczyło. Czy to brak 
pensji akademickich stoi na przeszko­
dzie?

Wolne zespoły takich „elit", po­
ważne kluby literackie o starannym 
doborze mogłyby tak samo dobrze 
promieniować na zewnątrz, szerzyć 
kulturę, wygłaszać prelekcje, inicjo­
wać zbiorowe prace, jak Akademja. 
Trzebaby już conajmniej zająć się 
przestudiowaniem zadań i celów, ja­
kie postawiły sobie analogiczne in­
stytucje u obcych, sformułować te za­
dania, jakie mogą być wykonane w 
Polsce, zanim się rozpocznie wołania 
o stworzenie instytucji kosztownej, a 
może niepotrzebnej, kto wie — może 
szkodliwej, bo wszelka sztuczna po­
waga, nie poparta dostateczną zasłu­
gą, przyczynia się do skostnienia li­
teratury, do przygniecenia młodych 
pędów, utrudnienia rozwoju.

Nie będziemy łamali rąk, jeżeli A- 
kademja powstanie, ale nie trzeba ad 
calendas graecas jej narodzin odsu­
wać bardzo ważnej, pilnej, kompro­
mitującej sprawy, jaką jest zabezpie­
czenie bytu i starości pisarzy. Lu­
dziom zasłużonym, a steranym pra­
cą, zanim ofiarujemy pomoc i hono­
ry, trzeba wprzód — dać pomoc. Gdy 
nikt nie będzie w nagrodę za dzie­
siątki lat pracy twórczej przymierał 
głodem, wtenczas możemy się zasta­
nawiać, czy ludzie, z których każdy 
z osobna wnosi swą cegłę do ogólnej 
budowy gmachu kultury polskiej, ma­
ją coś do czynienia, jako zespół — i 
na czem polegaćby mogła taka praca 
wspólna.

Bo to jest jedyny punkt widzenia, 
z którego można rozpatrywać kwe- 
stję przyszłej Akademji.

Jan Dąbrowski.

KRONIKA POLITYCZNA
MIĘDZYNARODOWA 

KONFERENCJA PRACY.
16 b. m. odbyły się pod przewodni­

ctwem p. m inistra pracy dwie konferen­
cje w gmachu M. P. i O. S. W  pierwszej 
brali udział wszyscy obecni w W arsza­
wie członkowie delegacji na X Między­
narodową konferencję pracy, t. j. obok 
delegatów i rzeczoznawców rządowych, 
przedstaw iciele pracobiorców  i praco­
dawców.

Druga konferencja, w której uczestni­
czyli tylko delegaci rządowi, m iała na 
celu ustalenie stanow iska rządu wobec 
spraw znajdujących się na porządku 
dziennym omawianej konferencji, k tóra 
odbędzie się 25 maja w Genewie.

PRZYŚPIESZENIE 
STABILIZACJI URZĘDNIKÓW

Prezydjum Rady M inistrów rozesłało 
do wszystkich m inistrów okólnik w spra­
wie przyśpieszenia stabilizacji urzędni­
ków. Okólnik stwierdza, że wykazy u- 
rzędników zakwalifikowanych do stabi­
lizacji napływ ają w małej ilości i znacz­
nych odstępach czasu. Takie tem po p ra­
cy wywołuje zaniepokojenie wśród u- 
rzędników, co znalazło wyraz w uchwa­
łach zjazdu urzędników.

W  końcu okólnik z naciskiem podkre­
śla konieczność przyśpieszenia akcji sta­
bilizacyjnej urzędników według zasad u- 
chwalonych przez Radę M inistrów z dn. 
10 listopada 1926 r.

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.
W piątek  odbędzie się posiedzenie Ra­

dy Ministrów. Na porządku dziennym 
znajdują się: Projekt rozporządzenia P re­
zydenta Rzeczypospolitej o Państw o­
wym Zakładzie Higjeny. Pozatem  Rada 
M inistrów rozpatrzyć ma wniosek Mini­
stra  P racy i Opieki Społecznej w spra­
wie zmiany niektórych postanowień u- 
staw y o zaopatrzeniu inwalidów wojsko­
wych i ich rodzin, jak również o zaopa­
trzeniu rodzin po poległych, zm ar­
łych i zaginionych, których śmierć, 
względnie zaginięcie, pozostaje w związ­
ku przyczynowym ze służbą wojskową. 
Na temże posiedzeniu R ada Ministrów 
ma uchwalić szereg projektów  ratyfika­
cyjnych.

W ICEPREM JER 
U P. PREZYDENTA RZPLITEJ.

O godz. 6-ej po południu wicepremjer 
B artel przyjęty został przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej na przeszło godzinnej 
konferencji. O godzinie 7 i pół wieczo­
rem p. wicepremjer B artel przyjął Mini­
stra Poczt i Telegrafów, p. Miedzińskie- 
go.

U MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
Dyr. departam entu politycznego Min. 

Spraw W ewnętrznych p. Świtałski, zło­
żył w dniu wczorajszym M arszałkowi 
Piłsudskiemu obszerne sprawozdanie o 
wew nętrznej sytuacji politycznej w k ra ­
ju.

PRZYJAZD ROLNIKÓW 
FINLANDZKICH.

W niedzielę 22 b. m. przyjeżdża do 
W arszaw y w ycieczka rolników finlandz­
kich, rekrutująca się głównie z osób sto­
jących blisko dawnego rządu agrarju- 
szów z b. prem jerem  p. Kallio na  czele. 
Goście finlandzcy zabawią w Polsce 6 
dni i zwiedzą m. in. Wilno, Łowicz, Pu­
ław y i Kraków.

Z MIN. SPRAW  ZAGRANICZNYCH.
Jak  się dowiadujemy, b. szef wydzia­

łu prasowego M. S. Z. dr. Tadeusz G ra­
bowski z końcem maja wyjeżdża do 
Rio-De-Janeiro. W czoraj dr. Grabowski
złożył w izytę pożegnalną p. Bartlowi.

* *
*

M arszałek Piłsudski przyjął prezesurę 
honorową w Komitecie sprowadzenia 
zwłok Juljusza Słowackiego.

W  POLSCE
NIE WOLNO BYĆ BEZWYZNA­

NIOWYM
TAK ORZEKŁ NAJWYŻSZY 

TRYBUNAŁ ADMINISTRACYJNY.
W najwyższym Trybunale Admi­

nistracyjnym 4 lutego r. b. rozpatry­
wana była sprawa Estery Golde 
Stróiżeckiej, której córka Irena 
Stróżecka, uczenica szkoły Zw. 
Zaw. nauczycieli szkół średnich, na 
skutek decyzji Min. W. R. i O. P. po 
zćlaniu wszystkich egzaminów matu­
ralnych matury nie otrzymefei—.gdyż, 
jako bezwyznaniowa, nie miała sto­
pnia z religjji.

Wczoraj 'został ogłoszony wyrok 
w tej niezmiernie ciekawej i dla na­
szych stosunków ogromnie charakte­
rystyczne); sprawie.

Najwyższy Trybunał Administra­
cyjny skargę Estery Stróżeckiej od­
dalił.

W motywach wyroku stwierdzono 
iż skargę oddalono ponieważ na te­
renie b. Kongresówki obowiązuje re­
gulamin dla. egzaminów maturalnych, 
przewidujący stopień z reliigji.

Każdy uczeń stający dio egzaminu 
musi posiadać pełny zaikres egzami-

PRZEGLĄD PRASY
WYBORY. — „STRAŻ NARODOW A".

„Już tylko 5 dni dzieli nas od dnia 
wyborów" — w ołają pisma wczorajsze, 
reprezentujące reakcję, centrum , lub wo 
góle nic i denerwują się coraz bardziej. 
Coraz więcej rozlega się też oszczerstw, 
zwłaszcza pod adresem  P. P. S., jako 
najniebezpieczniejszego ryw ala.

Od takich bezecnych oszczerstw  aż 
się roi w  „Dwugroszówce". Organ znie­
nawidzonej Chjeny węszy wszędzie nie­
bezpieczeństwa, chcąc w ten  sposób od­
wrócić uwagę społeczeństwa od endec- 
twa, zarażającego swym zgniłym trądem  
całe życie polskie i tamującego rozwój 
Polski. Organ O. W. P. kłamie, jakoby 
komuniści po unieważnieniu ich listy, 
popierać będą 2-kę, jako że socjalizm 
wyznaje zasady M arksa. Otóż komuni­
ści, jeżeli nie oddadzą manifestacyjnie 
głosów na 10-kę, głosować będą raczej 
na wsteczną 12-kę, niż 2-kę. Gdyż n e 
2-ka, lecz 12-ka jest etapem  do dezor­
ganizacji społeczeństwa i wszędzie ko­
muniści, nie mogąc w ystępow ać na 
własną rękę, maszerują w jednym sze­
regu z faszvzmem i militaryzmem pize- 
ciwko socjalizmowi i demokracji.

W W iedniu reakcja również straszyła 
M arksem, tw orząc jednolity front anly- 
marksowski.

Z jakim skutkiem  — wiadomo...
Obok perfidnego grożenia komuniz­

mem endecy używają dowoli zw ietrza­
łej blagi antysemickiej. Co w art jest 
antysemityzm endecki wykazuje „Głos 
Praw dy", k tóry  zw raca uwagę, że w 
jednym tylko num erze „Dwugroszówk:" 
z 15 b. m. widnieją ogłoszenia firm ży­
dowskich: Efraima, Kurcan, Kona, Le­
wina, Schónmanna, Raszkesa i Tem er- 
sona.

A ntysemityzm w  gębie, a pieniążki 
żydowskie w kieszeni — to kombinacja 
wcale wygodna. A le co to  ma w spólne­
go z obroną polskości?!

„K nrjer Poranny" pisze, że P. P. S. 
pragnie postawienia wyborców tylko w 
obliczu listy swojej i „Kopsa”, co się 
jednak tłomaczy sta łą  niechęcią socja­
listów do dem okracji m ieszczańskiej itd.

Otóż pismo to jest w błędzie. Myśmy 
przeciwnie przyw itali przychylnie fakt 
narodzin liberalnego stronnictw a miesz­
czańskiego w Partji Pracy. Inna rzecz, 
że nie wierzymy, aby stronnictwo ta ­
kie mogło w obecnym okresie historycz­
nym większą odegrać rolę. A le to  już 
spraw a tego stronnictw a. Zwalczamy 
natom iast demagogiczne hasła Partji 
Pracy, w yrzekającej się swego charak­
teru  politycznego i usiłującej narzucić 
swe kierownictwo sferom, nie mającym 
nic wspólnego z mieszczaństwem. Cóż 
bowiem łączy pracowników umysło­
wych z majstrami mydlarskimi i rzeźni­
czymi?

Próbkę takiej demagogji zaw iera w ła­
śnie „Epoka", podająca życiorys pos. 
Kościałkowskiego. Dowiadujemy się, że 
do każdego zagadnienia podchodzić 
zwykł „bez demagogji, bez rozpolity­
kowania i klasowego, czy partyjnego 
punktu widzenia", że rozpoczął wielkie 
dzieło stworzenia dem okratycznego 
centrum  państwowo-twórczego, któreby 
in teresy  stronnictw  umiało podporząd­
kować interesom  państw a i t. p.

Czy to nie demagogja, mocno wzoro­
w ana na przykładach endeckich?

Prasa chjeńska podnosi niesłychany 
wrzask z powodu aresztow ań w  „Straży 
Narodowej" Faszystów  przedstaw ia się 
tu  jako „chłopaków, najidealniej i naj- 
bezinteresowniej, troszczących się i w al­
czących o Polskę". Słowo w  słowo jak 
w dniach zamachu na Zgromadzenie Na­
rodowe, kiedy się również wychwalało 
, chłopaków", obrzucających błotem  
Prezydenta, strzelających do posłów i 
senatorów.

P. Stroński półgębkiem przyznaje, 
że „S traż" mogła „tu i owdzie uchybić 
przepisom prawnym ", ale jej „wierzenia 
i dążenia są szlachetne i zdrowe". K tóż­
by o tem  w ątpił?!

„Dwngroszówka" znowu wygaduje się, 
że aresztow ania w „Straży" nastąpiły 
w skutek j>rowokacji. A więc nie była 
to znowu organizacja tak  niewinna i le ­
galna, skoro prow okacja miała pole do 
działania i mogła „sypać” ? B.

nów, a bez stopnia a. relSgjji — zaikres 
egzaminów nie może być uznamy za 
pełny.

Poseł tow. Liebenman, który bro­
nił tej sprawy stwierdził, iż powyż­
szy regulamin sprzeczny jest z kon­
stytucją, któira uznaje bezwyznanio­
wość.

W motywach Trybunału, w odpo­
wiedzi na to, stwierdzonem jest iż 
art. I l l  Konstybuaji, k tóry mówi o 
sprawie bezwyznaniowości jest 
artykułem li tylko programowym i 
nie posiada przepisów wykonaw­
czych, art. 117 i 120 mówiące o nau­
czaniu, mówią wyraźnie o tym, iż u- 
czeń, który ukończył szkołę prywat­
ną, w której przymus religji nie ist­
nieje, w razie stawania do egzaminu 
maturalnego musi posiadać stopień z 
religjie L K.

k
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Pekin, 17- 5. (PAT.). Przedstawiciele 
Anglji i Chin, prowadzący rokowania w 
sprawie zmiany ustroją koncesji an­
gielskiej w Tien-Tsinie, ustalili wspólny 
projekt układu, według którego Rada 
Miejska składać się ma w połowie z 
Chińczyków i w połowie z Anglików, 
(rrzyczem przewodniczącym ma być Chiń­

czyk. Zarząd finansów miejskich ma na­
leżeć do administratora, którego nomi­
nacja przesłana została do Londynu 
dla aprobaty. O ile rząd brytyjski za­
twierdzi tę nominację, układ mógłby 
być natychmiast podpisany i wprowa­
dzony w życie.

WSPÓLNY FRONT PRZECIW CZANG-TSO-LINOWI
Szanghaj, 17.5. PAT. Havas. Wojska 

południowe przeszły rzekę Yangtse w 
wielu punktach. Jak  się zdaje, gen. 
Czang-Kai-Schek nie zdołny jest do 
podjęcia kontrakcji. Dalej donoszą o od­
zyskaniu przez wojska północne miasta 
Loyan. Pomiędzy oddziałami rewolucyj- 
nemi gen. Fenga, a wojskami Nankinu 
i Hankou doszło do porozumienia, w

myśl którego, układające się strony zo­
bowiązują się do wzajemnej neutralnoś­
ci i do wspólnego oporu wobec armji 
Czang-Tso-T.ina. Czang-Kai-Szek uprze­
dził rząd pekiński, że nie dopuści do 
zburzenia Hankou i że ewentualnie bro­
nić będzie całego frontu nad rzeką 
Yangtse przez skierowanie swych wojsk 
r.a Su-Czeu.

I S J S l f S X ! ! ?  W ia d o m o ś c i i  c a łe G G  KRAJU

PREZYDENT FRANCJI W LONDYNIE
Londyn, 17. 5. (PAT.) Prezydent 

Doumengui^ udał się w towarzystwie 
ministra Brianda do Oxfordu, gdzie

obu im nadany został dyplom hono­
rowego diolktora prawa cywilnego.

KONFERENCJA BRIANDA Z CHAMBERLAINEM
Paryż, 17. 5. (AW.) Przewidywa­

nia francuskich kół politycznych, iż 
iakt towarrysZenia przez Brian da w 
podróży prezydentowi Doumergu- 
e‘owi pozostaje w związku z zamie­
rzoną konferencją Brianda z Cham­

berlainem na tematy aktualnej poli­
tyki międzynarodowej i ujednostaj­
nienia stanowiska Anglji i Francji, o- 
kazały się słusznemu Pierwsza kon­
ferencja ministrów spraw zagranicz­
nych odbyła się dzisiaj.

WYLEW MISSISSIPI TRWA
ZALEW WIELKICH PLANTACJI RYŻU

wodę. Na pozostałych wysepkach około 
Z tysięcy osób odciętych zostało od ko­
munikacji ze światem. Pomoc w postaci 
30 łodzi motorowych została już wysła­
na.

Nowy Jork, 17 maja. (AW.). — Delta 
Missisipi zmienia się w ogromne jezio­
ro. Wielkie plaątacje ryżu znajdujące 
się w okolicach Mousuru zostały całko­
wicie zalane, jedynie zaś wyżej położo­
ne pola nie zostały dotąd pokryte przez

JESZCZE JEDNO MIASTO POD WODĄ
Nowy Orlean, 17 maja. (PAT.). Z po- • siało całkowicie miasto Melville, 

wodu zerwania nowej tamy, zalane zo- I

ECHA POBYTU PARLAMENTARZYSTÓW 
POLSKICH WE FRANCJI

Paryż, 17 maja. (PAT.). Odbyło się tu 
plenarne posiedzenie grupy parlamen­
tarnej francusko-polskiej. Deputowany 
Capgras złożył sprawozdanie o podróży 
pc Francji parlamentarzystów polskich 
i o jej rezultatach.

Podkreśliwszy znaczenie, jakie miało 
zwiedzenie przez delegację polską por­
tów francuskich, mówca zaproponował 
zorganizowanie szczegółowej ankiety co 
do możliwości rozwoju handlu zamien­
nego między Polską i Francją.

Następnie Capgras złożył serdeczne 
podziękowanie wszystkim, którzy uży­
czyli pomocy grupie parlamentarnej 
francusko-polskiej. Prezes Locquin, w

imieniu grupy wyraził mówcy najgoręt­
sze podziękowanie za poświęcenie, z ja­
kiem zajął się organizacją podróży par­
lamentarzystów polskich.

Następnie omawiano sprawę wydania 
książki pamiątkowej o tej podróży. Po­
lecono deputowanemu Capgras opraco­
wać szozegóły tego wydawnictwa, które 
w zasadzie jest zdecydowane. Na wnio­
sek dr. Nicollet przyjęto jednogłośnie re­
zolucję, wyrażającą ra. in. gorące życze­
nie, aby podobne odwiedziny powtarza­
ły się stale i przesyłającą bratnie po­
zdrowienie swym kolegom z parlamentu 
polskiego.

SOSNOWCA
Jak dooosiłtómy, Rada Miejdka Sosnowca 

nadała towr. T. Arowzewskiomu obywatel­
stwo honorowe. Podajemy dziś pismo Rady 
Miejskiej i odpowiedź toiw. Arciszewskiego. 
Sosnowiec, da. 30 kwietnia, 1927 r.

Do
Wielce Czcigodnego Towarzysza 
Posła Tomasza Arciszewskiego

w Warszawie. 
Rada Miejska m. Sosnowca ma zasz­

czyt zakomunikować Wam, Wielce 
Czcigodny Towarzyszu, swą uchwałę z 
dni* 28 kwietnia 1927 r„ o treści na 
stępującej:

„Rada Miejska uchwaliła:
Z okazji 25-Iecia istnienia miasta Sos­

nowca nadać byłemu obywatelowi m. 
Sosnowca, posłowi Tomaszowi Arci­
szewskiemu za jego wybitne zasługi nac 
uświadomieniem klasy robotniczej w 
Polsce, a w szczególności w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, za udział w walkach re­
wolucyjnych w r. 1905, 6 i 7-ym, za trud 
pracy podziemnej, za społeczną pracę 
nad polepszeniem doli dziecka robotni­
czego — obywatelstwo honorowe mia­
sta Sosnowca, zgodnie z art. 21 p, 11 
Dekretu o samorządzie miejskim", 
i prosi Was o przyjęcie nadanej Wam 
godności.
Prezes Rady Miejskiej (—) podpis:

Dr. Pawełek. 
Radny Sekretarz {—) podpis:

Kurek.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
—  Niem iecki poseł kom unistyczny D oerr 

skazany zoetał przez sąd berliński na 3 mie­
siące w ięzienia za sprzeniew ierzenie tysią­
ca marek.

—  Poselstw o greckie w W iedniu katego­
rycznie zaprzecza w iadomości o rewolucji 
w Grecji.

— Frakcja  parlam entarna Labour Party  
po naradach co do stanow iska w obec pro­
jektu  ustaw y o T radeunionach postanow iła 
pow rócić na  salę obrad Izby Gmin.

— Donoszą z Neapolu, i i  obserw atorium  
miejscowe stw ierdza znaczne wzmożenie 
p racy W ezuw jusza w ciągu ostatnich 24 go­
dzin. K ra te r w yrzuca lew ę do w ysokości 100 
metrów.

—  Praw icow y zw iązek bojow y „W iking”, 
k tó ry  został rozw iązany na obszarze Prus, 
obecnie na mocy rozporządzenia w ładz rów ­
nież rozw iązany został i  na obszarze pań­
stw a saskiego.

WIEC KOLEJARZY
W dn. 15 maja odbył się w wielkiej 

sali Cyrku wspaniały wiec kolejarzy pod 
przewodnictwem tow. Wemikowskiego. 
Fo przemówieniach tow. tow. Kuryło- 
wicza, Jaworowskiego i Kaczanowskie­
go, uchwalono, między innemi, następu­
jącą rezolucję przeciwko projektowi min. 
Romockiego o t. zw. „komercjalizacji" 
kolei:
» „Przeciw temu zamachowi kapitali­

stów na największy majątek narodu 
wiec kolejarzy węzła warszawskiego 
zakłada najostrzejszy protest i o- 
świadcza, że kolejarze polscy — na 
wypadek, gdyby sfery kapitalistyczne 
chciały ten projekt krajowi narzucić, 
uczynią wszystko, co leży w ich mo­
cy, aż do generalnego strajku włącz­
nie, by kraj przed tym zamachem o- 
bronićL.

Wiec stwierdza zarazem, że masy 
kolejarskie nie dadzą swego poczucia 
obywatelskiego kupić za obiecywaną 
w tem nowem przedsiębiorstwie pod­
wyżkę... Kolejarze polscy, którzy 
wśród walk wydzierali kolejnictwo z 
rąk zaborców, a później przy jego od­
budowie głodem przymierali, nie prze- 
frymarcza interesów kraiu i swej przy­

szłości na rzecz spekulantów prywat­
nych.

Stojąc niezłomnie na stanowisku za­
sadniczych postulatów Zw. Klasow. Z. 
Z. K. w sprawie poprawy bytu, i każ­
dej chwili gotowi do walki o nie, — 
kolejarze polscy walczyć będą jednak 
o to, by kolejnictwo, odpowiednio 
zreformowane, pozostało nazawsze nie­
podzielną własnością Państwa, pod je­
go wyłącznym wpływem i kierowni­
ctwem, tudzież do jego dyspozycji".
W sprawie wyborów do Rady Miej­

skiej uchwalono jednogłośnie głosować 
na listę nr, 2.

Szanowna Rado Miejska,
Kochani Towarzysze!

Przyjmując honorowe obywatelstwo 
Waszego Miasta, nadane mi przez Was 
uchwałą Rady Miejskiej z dnia 28 kwie­
tnia r. b., dziękuję Wam serdecznie za 
to zaszczytne wyróżnienie, które mnie 
nieoczekiwanie spotkało.

Wobec tego, że moja dotychczasowa 
praca zawsze była dla mnie tą naj­
istotniejszą częścią mego życia, Wasz 
akt w stosunku do mnie, Kochani To­
warzysze, muszę rozumieć, jako ucz 
czenie Polskiej Partji Socjalistycznej, o- 
raz tych wszystkich, którzy pod jej 
sztandarami ongi walczyli o Niepodle­
głą Rzeczpospolitą i tych, którzy dziś 
prowadzą polską klasę robotniczą do 
lepszego świetlanego Ju tra  w Polsce 
Socjalistycznej,

Składając Wam swoje podziękowanie, 
dumny jestem, że mogę je przesłać ro­
botniczej Radzie Miejskiej Sosnowca, 
wiem bowiem, żeście ujęli w swe ręce 
ster w tem wielkiem skupieniu robot- 
niczem poto, aby z pożytkiem pracować 
dla proletarjatu, którego znojem i tru­
dem dźwiga się Polska.

Tomasz Arciszewski. 
Warszawa, dnia 13 maja 1927 roku.
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DO FINLAND JL ŁOTWY I ESTONJI.
Wycieczka T. U. R.

Zarząd Główny TUR urządza pomię­
dzy 15 czerwca a 1 lipca b. r. wycieczkę 
do Finlandji, Łotwy i Estonji. Wycieczka 
trwać będzie od 10—12 dni; zwiedzi Ry­
gę, Tallin (Rewel), Helsingfors, pozna 
wieś Estonji i Finlandji Koszty ogólne 
wyniosą 200 zł. od osoby; 50 zł. wpłacać 
należy do dnia 20 maja najpóźniej; resz­
tę przed 5 czerwca. Przy zgłoszeniach 
pierwszeństwo mają członkowie TUR i 
bratnich organizacji. Kierownictwo wy­
cieczki spoczywa w doświadczonych rę­
kach tow. Dosła K. Czaoińskiego.

ŻĄDAMY ŚLEDZTWA
W związku z ostatniemi krwawemi 

zajściami w więzieniu mokotowskiem — 
otrzymujemy następujące informacje o 
stosunkach w więzieniu, które dopro­
wadziły do buntu:

Utrzymanie więźniów w Mokotowie 
jest skandaliczne. Pomimo wzrastają­
cej drożyzny, suma — jaką wydawano 
na żywność więźniów — pozostała bez 
zmiany, Ł j. wynosiła zaledwie 57 gr. na 
dzień. Wszystkie artykuły żywnościowe 
były dostarczane w niedostatecznej ilo­
ści i w bardzo złym gatunku. Pozatem, 
więźniowie kryminalni zostali pozbawie­
ni prawa palenia papierosów. Rygor w 
więzieniu został zaostrzony. Kary, jak 
karcer, zakuwanie w kajdany i t, p., by­
ły stale na porządku dziennym. Lecze­
nie chorych więźniów ograniczono zale­
dwie do dawania proszków i jodyny.

W kwietniu r. b. zaczęto wydawać 
chleb ze stęchłej mąki. Zarówno więź­
niowie polityczni jak i kryminalni, in­
terweniowali w tej sprawie, ale admini­
stracja więzienna lekceważyła ich skar­
gi, co doprowadziło do wybuchu gło­
dówki.

Niezależnie od głodówki, więźniowie 
kryminalni również odmówili pójścia 
do roboty. Administracja zaczęła ich 
zmuszać do tego siłą, co wywołało za­
targ, zakończony strzelaniną.

Dalsze szczegóły są znane.
Musimy raz jeszcze jaknajsurowiej za­

protestować przeciwko metodom władz 
więziennych. Zamiast zapewnić więź­
niom ludzkie utrzymanie i nie doprowa­
dzać do wybuchu „buntów" — stosuje 
się wobec zrozpaczonych ludzi krwa­
we represje...

Żądamy śledztwa!

Pokwitowania
Ludwik Krzywicki złożył zł. 25.00: 

zł. 15.00 na Fundusz im. F. Perlą i zł. 
10.00 na Fundusz im. M. Paszkowskiej.

Sosnowiec
LUDNOŚĆ PRZEDMIEŚĆ ŻYWI 

SIĘ PSIEM MIĘSEM.
„AW." donosi:
Policja sosnowiecka wykryła na 

przedmieściu Sosnowca zwanem Po­
goń, iż niektóre rodziny zajmowały 
się chwytaniem psów w celach kon- 
sumcyt'nyoh i leczniczych. Otwarta 
została narwet specjalna rzeźnia, w 
której sprzedawano psie mięso oraz 
kiełbasy z domieszką wieprzowiny. 
W ostatnim kwartale zabito w tej 
rzeźni około 300 psów i kotów. Kon­
sumenci psiego mięsa poddani zostali 
badaniom lekarskim.
W adow ice

O SPRZENIEWIERZENIE 
PIENIĘDZY UCHODŹCÓW 

ŚLĄSKICH.
Dn. 12 b. m, odbyła się w sądzie 

okręgowym w Wadowicach rozprawa 
przeciw Józefowi Majchrowi, prze­
wodniczącemu organizacji chadec­
kiej w Brzeszczach. Na zlecenie wo­
jewództwa krakowskiego, Zarząd 
Tow. Budowy domów dla uchodźców 
ze Śląska cieszyńskiego oskarżył 
Majchra, że będąc skarbnikiem tegoż 
towarzystwa sprzeniewierzył 400 
złotych i sfałszował kwity, wysta­
wione przez budowniczego Toman- 
ka. Majcher został skazany ma 6 
miesięcy aresztu i pokrycie kosztów 
[procesu w krwocie 700 złotych.
T arnów
BUDOWA FABRYKI ZWIĄZKÓW 

AZOTOWYCH.
Wobec budlowy faibryki związków 

azotowych, Magistrat zamierza roz­
szerzyć m. Tarnów przez przyłącze­
nie do niego gmin sąsiednich: Chy-
szowa, Krzyża, Dąbrówki Imfułac-

tkiej, Swierczkowa, Gumnisk i Rzę­
dzian. Sprawa jest w stadijium przy- 
gotowawczem. Nastąpiło już spisa­
nie kontraktu w sprawie zakupu 
gruntów w Dąbrówce Infułackiej i 
Swierczkowie dla rozbudowy fabry­
ki.
P szczyna

JESZCZE JEDEN OBJAW 
CIEMNOTY.

Przed sądom okręgowym w Pszczy­
nie stanie w najbliższym czasie miey 
sc owy nauczyciel Dyndosz, który 
podczas wykładu w szkole ludowej 
wyjaśniał dzieciom teorję Darwina o 
małpiem pochodzeniu człowieka- 
Dzieci opowiedziały treść w y k ła d u  
rodzicom, którzy dopatrzyli się w 
sł,owach nauczyciela obrazy u c z u c  
rełigiiimych i wnieśli zażalenie na nie­
go nietylko do kurji biskupiej, lecz 
również do sądu, uznając, iż wykłady 
taikie demoralizują dzieci.

Proces ten przypomina głośną 
sprawę, jaka odbyła się w Stanach 
Zjednoczonych w mieście Dayton.
Toruń

ODWOŁANIE PRZEDSTAW IENIA 
Z POW ODU NIEŻYCZLIWEGO 

PR ZY JĘC IA
Onegdaj odbyć się miało w tea trze  toruń­

skim przedstaw ienie trupy  kabaretow ej * 
W arszawy, k tó re  odw ołane zostało w osta­
tniej chwili w obec ostrej krytyki, z jaka 
spotkały  się przedstaw ienia zespołu W 
Bydgoszczy i G rudziądzu.

W  skład zespołu w chodzą popularni a rty ­
ści w arszaw scy: Pogorzelska, Bodo, Tom i 
inni. Im presarjo trupy niejaki p. W ojcie­
chowski nie zapłacił teatrow i toruńskiem u 
za salę, w obec czego cały zatarg z n a jd z ie  
swój epilog w zw iązku artystów  scen pol­
skich w W arszawie.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
POKRZYWDZENIE PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH.
Dnia 14 kwietnia 1927 roku, Min. 

Pracy wydało nową instrukcję w spra­
wie pomocy doraźnej dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych. Instrukcja ta 
wprawdzie obejmuje większą ilość pra­
cowników umysłowych bezrobotnych, 
niż instrukcja z 11 stycznia b. r., jed­
nakże jeżeli chodzi o świadczenia do­
raźne, nie zaspokaja istotnych postula­
tów Zw. Zaw. Prac. Umysłowych,

Z tego też powodu Zw. Pracowników 
Umysłowych złożył u Min. Pracy dr. 
Jurkiewicza memorjał, w którym do­

maga się przeprowadzenia odpowied­
nich zmian instrukcji. Memorjał stwier­
dza, że maksimum zarobków, od któ­
rych oblicza się zapomogi doraźne dla 
pracowników umysłowych, jest bardzo 
niskie, a mianowicie wynosi ono dla 
samotnego bezrobotnego 150 zł., dla 
rodzinnego od 1 do 2 osób — 185 zł., 
dla pozostałych — 200 zł.

Zapomogi efektywne wobec tego za­
mykają się w granicach od 45 zł. do 
100 zł. Związek stwierdza, że zapomogi 
te, zważywszy, że drożyzna wzrosła o 
blisko 40 proc., są niesłychanie nikłe i 
nie mogą zaspokoić najelementarniej- 
szych potrzeb bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych.

Zaznaczyć przytem należy, że zapo­
mogi z akcji ustawowej określone są na 
240 zł., jako maksimum od którego obli­
cza się zapomogi, co efektywnie wyno­
si dla poszczególnych grup bezrobot­
nych pracowników umysłowych od 75 
do 120 zł. zapomogi.

NIEPRAWDZIWA INFORMACJA.
W „Kurjerze Porannym" z dn. 15.5 — 

27 r. ukazał się artykulik w sprawie 
strajku w fabryce „Pol. Tow. radiotech­
nicznego" (P. T. R.), przy ul. Narbutta, 
przedstawiający w sposób nieprawdzi­
wy stosunki panujące w fabryce. Przy­
czyną strajku robotników nie było, jak 
pisał Kurjer pół tygodniowe zaleganie z 
wypłatą, ale stałe od pół roku zaleganie 
i nieregularne wypłacanie zarobków.

W dniu strajku, t. j. w dniu 14 maja 
1927 r. zaległości w wypłatach robotni­
czych wynosiły półtorej tygodniówki, 16 
godzin należne z tytułu oczekiwania na 
wypłaty a nadto 7 proc. podwyżki nie- 
uwzględnione przy wypłatach, a należ­
ne od dnia 1-go kwietnia 1927 r. Na­
tychmiast po wypłaceniu przez fabrykę 
zaległej połtorej tygodniówki, robotnicy 
w dn 16.5 1927 r. przystąpili do pracy, 
a więc me tak, jak twierdził „Kurjer 
Poranny", że pracownicy „nadal straj­
kowali o półtygodniowy niewypłacony 
zarobek".

Delegaci robotników wytaczają nadto 
poszczególnym członkom Dyrekcji fab­
ryki sprawę o zniewagę. Dodać należy, 
że gdy delegaci robotników przynieśli 
redakcji „Kurjera Porannego" faktyczne 
sprostowanie, ta zażądała od nich 150 
zł. za umieszczenie sprostowania fał­
szywej wiadomości.

ZAOPATRZENIE EMERYTALNE 
NIEETATOWYCH PRACOWNIKÓW 

KOLEJOWYCH.
Obowiązujące Rozporządzenie z wyjaś­

nieniami. Wydane nakładem Centrali 
Z. Z. K.

W ciągu 8 la t toczyła się na forum wa­
du i Sejmu w alka o zdobycie praw emery­
talnych dla n ieetatow ych pracowników ko­
lejowych. Paląca ta spraw a została wresz­
cie rozstrzygnięta przez wydanie Rozporzą­
dzenia Prez. Rzeczypospolitej, z dn. 3. 9.
1926 r., o zaopatrzeniu em eryt alnem niee­
tatow ych pracow ników  Polskich Kolei Pań­
stwowych i o zaopatrzeniu pozostałych po 
nich wdów i sierot oraz o odszkodowaniu 
za nieszczęśliwe wypadki. W ślad za te®  
rozporządzeniem  ukazało się w dn. 3. 2.
1927 r. oczekiwane przez k ilka miesięcy 
— Rozporządzenie M inistra Komunikacji W 
spraw ie w ykonania wspomnianego Rozpo­
rządzenia z dnia 3. 9. 1926 t.

Związek Zawodowy Pracowników Kole­
jowych Rz. P. (Z. Z. KJ, k tó ry  w unienh* 
zorganizowanych kolejarzy prowadził W 
ciągu szeregu la t niezm ordow aną konse­
kw entną i ostatecznie uwieńczoną p o** ', 
dzeniem — akcję o zdobycie praw do **- 
bezpieczenia d la  n ieetatow ych pracow ni­
ków, chcąc jeszcze raz w  tej sprawie przy­
służyć się kolejarzom w ydał drukiem 
oba wspomniane rozporządzenia, wraz * 
niezm iernie pożytecznem i uzupełnieniami.

Przy każdym  artyku le  Rozporządzeni* 
zamieszczone są wyjaśnienia, wskazująca W 
sposób jasny i przystępny —  jak należy ro­
zumieć poszczególne postanow ienia i jak 
się należy zachow ać praktycznie w obec ich 
treści. N a podstaw ie wyjaśnień tych, każdy 
pracow nik może sobie uświadomić jaki* 
zaopatrzenie mu przysługuje, jak je obli­
czyć, jakie są  term iny odw ołania się i t. d

W yjaśnienia uzupełnione są wzorami P °' 
dań, tablicam i obliczeniowemi i skorowi­
dzem; w szystko to  ma n a  celu ułatw ić ko­
lejarzom  zorientow anie się w  dość zawiłych 
i budzących w iele w ątpliw ości postanow i* ' 
niach obu rozporządzeń.

Ta niezm iernie pożyteczna książeczka, 
k tó ra  pow inna się znaleźć w domu każde­
go nieetatow ego pracow nika kolejowego, 
w ydana została  starannie na  dobrym P*' 
pierze i sprzedaw ana jest po cenie 75 Ś{‘ 
Sprzedaż książeczki odbywa się we wszyst" 
kich lokalnych K ołach Związku.

Lw ów
ZATARG W PRZEMYŚLE 

PIEKARSKIM.
S p ra w a  z a ta rg u  m ięd zy  ro b o tn ik  am 

p ie k a rsk im i a  w ła śc ic ie la m i p ie k a rń  m e 
u le g ła  zm ian ie . N a  k o n fe re n c ji d e le g * ' 
tó w  ro b o tn ik ó w  w sz y s tk ic h  p ie k a rń  
z d a w a n o  sp ra w o z d a n ie  ze  s to su n k ó w  
n a s tro jó w , p a n u ją c y c h  w śró d  ro b o tn i­
k ó w . D e leg ac ja  ro b o tn ik ó w , p o d  p rze  
w o d n ic tw e m  p o s ła  to w . H a u sn e ra , u “ a 
ła  się  do  p re z y d e n ta  m ia s ta , N eum ana , 
k tó re m u  p rz e d s ta w iła  d o ty ch cz aso w y  
p rz e b ie g  ro k o w a ń . P re z y d e n t N eum ań  
p rz y ją ł sp ra w o z d a n ie  do  w iadom ości. 
N a s tę p n ie  u d a n o  się  w  te j sp ra w ie  o 
w o jew ó d z tw a .

.
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l i l l l l t l  HUE
Założyciel Socjalno-Demokratycznej Organizacji 

Handlowców, b. Prezes Stowarzyszenia Pracowni­
ków Handlowych, b. Członek Zarządu Tow. Kultury 
Polskiej, Założyciel Towarzystwa „Wiedza Robot­

nicza", Więzień Hawelbergu.
O ciężkiej tej stracie nieodżałowanego bojownika sprawy 

wyzwolenia ludu pracującego zawiadamiają i zapraszają na po­
grzeb, odbyć się mający w śro d ę , dn. 18 b. m. o godz. 2 pp, 
z domu przedpogrzebowego przy Cmentarzu Żydowskim.

Towarzysze i Przyjaciele.

Z ŻYCIA PARTJI
W  środę dnia 18 b. m.

Dzielnica W ola — Czyste. O godz. 6 w 
lokalu W olska 44, zebranie kom itetu  dziel­
nicowego, o 7 zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica O chota — w  lokalu. G rójecka 
59, o  godz. 6 wiecz. zebranie kom itetu dz., 
°  7 ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolima, uL Chłodna 41, o 
godz. 7 wiecz. zebranie kom itetu dzielnicy.

Dzielnica Mokotów, ul. B agatela 12&, o 
godz. 7 wiecz. ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 wiecz. w 
lokalu, Solec 67, zebranie kom itetu dznelmi- 
oowago.

Pocztow a Org. P. P. S. o godz. 7, Ale- 
1® Jerozolim skie 6,—ogólne zebranie człon­
ków Org. Pocztowej.

K oło D rukarzy P. P . S. D nia 18 maja 
r- b. o  godz. 7 w iecz . w  sali O. K. R. A l. 
Jerozolim skie 6, od b ęd zie się W alne  
Zebranie, ce lem  w yb oru  Zarządu.

P rzyb ycie  b. cz łon k ów  K oła ob o­
w iązk ow e.

K oło  D rukarzy P. P , S.

C zw artek dnia 19 b. m.

Dzielnica N.-Bródno. 0  godz. 5 w lokalu 
Przy ul. Syrokomli 22 odbędzie się ogólne 
żebranie członków dzielnicy.

Tram wajowa Org. P. P. S. 0  godz. 7 w lo­
kalu O.K.R. (Al. Jerozolim skie 6) odbędzie 
*ię posiedzenie kom itetu.

Ruch m łodzieży
TUR O W C Y!

Zbiórka w szystk ich  cz łon k ów  W arsz. 
Organ. M łodz. T. U . R. w e  środę dnia 
18 maja, o godz. 8 w iecz ., w  lokalu  0 .  
K. R., A l. Jerozo lim sk ie  6 m. 4.

O becność w szystk ich  cz łon k ów  o- 
bow iązk ow a pod rygorem  organizacyj­
nym.

Koło M łodzieży T. U. R. Jerozolim a. W 
c*w artek odbędzie się zebranie członków  
^  lokalu Chłodna 41, o godz. 7-ej wiecz.

Ruch spółdziefczy
ZJAZD  SPÓŁDZIELCZY.

W  dn. 28 —  29 maja r. b. w  Ł odzi, w  
sali F ilharm onii (ul. N arutow icza  20) od ­
będzie się XV Zjazd P ełn om ocn ik ów  Zw. 
sp ó łd zie ln i S p ożyw ców  R zeczyp osp o li-  
*ei Polskiej.

P oczą tek  obrad o godz. 10 rano.

Księgarnia Robotnicza
WARSZAWA, WARECKA 9

t e ł .  2 2 9 -7 0  
Posiada na sk ład zie  następujące  

R E SA  (FELIK SA  PER LĄ).
Adam  M ick iew icz  

“ordynacja czy  u tożsam ien ie?  
K ilka słów  o naszym  stosun- 
ku do rew olucji rosyjskiej 

rótka historja W ielk iej R ew olu - 
j. c)i Francuskiej 

'Vestja polska w ośw ietlen iu  
p "Socjaldem okracji” polsk iej 

^ ca robocza a strajki

Z sądów.
Sprawa „Robotnika”,

Sąd Apelacyjny zatwierdzi} wczo­
raj wyroi: sądu dkręgowego sfkaizuiją- 
cy red. „Robotnika" na 100 zł. grzy­
wny za przedrukowanie ze slkonlis- 
fcowamego numeru interpelacji po­
selskiej w spraiwie zaburzeń w O- 
strowcu. I ,  K.
* ’* **1 '̂ " *» *'» * A —nyŵi ij~w~»«Uiri ortijn.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Zm iany w  op rocentow an iu  rachunków  

w  P. K. O.
N a p osied zen iu  w  dn. 11 b. m., Rada  

zaw iadow cza  P. K, O. uchw aliła  n a stę ­
pujące zm iany w  op rocentow yw an iu  ra­
chunków  czek ow ych : d otych czasow ą
stop ę 2 proc. roczn ie utrzym uje się w  
stosunku do tych  rachunków  czek o ­
w ych, k tórych  salda n ie przekraczają  
dw uch m iljonów  zło tych . Od nadw yżki 
salda ponad 2 m iljony, aż do w ysok ośc i 
5 m iljonów  P. K. O. b ęd zie  bon ifikow ać  
1 proc. w  stosunku rocznym . Od nad­
w yżk i salda ponad 5 proc. —  1/8 proc. 
roczn ie. Z m iany p o w y ższe  w ch od zą  w  
ży c ie  z dniem  I-go  czerw ca  r. b. P onad­
to R ada Z aw iadow cza  uchw aliła  p od ­
w yższyć  k red yt na zakup pap ierów  w ar­
tośc iow ych  kred ytu  d ługoterm inow ego o 
dalsze 5 m iljonów  zło tych , to zn aczy  do 
k w o ty  75 m iljonów  złotych .

WYDOBYCIE W ĘGLA 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

W ydobycie węgla na Górnym Śląsku w  
ciągu kwietnia r. b. wyniosło, według do­
tychczasowych obliczeń, 1.890.986 ton (w 
marcu 2.173.503). Zbyt wyniósł 1.845.412 
ton (1.960.746) z tego spotrzebówano w Zagł. 
Górnośląskiem 681.764 (716.010), w reszcie 
Polski 485.383 (550.214), wywieziono zagra­
nicę —  687.265 (694.522). Zapasy węgla 
wynosiły z końcem kwietnia 1.051.885 ton 
(z końcem marca 1.044.414); do przewozu 
węgla zażądano w kwietniu 143.613 wago­
nów.
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HERBATY
TTisnwniN

W Y K W IN T N E  
W  SM A K U , 

a r o m a t y c z n e  
g a tu n k i

Nr. 1 0 12-18
p o l e c a

Krajowa Hurtownia Herbaty
jawniej T -w o M. S zum ilin  Sp. Rkc. 
WARSZAWA, u l. M IO D O W A  25.
N,aistarsza w Polsce firma herbaciana 

egzyst. od 1840 roku.

KINO PALACE
„UŚMIECH LOSU".

Znowu polski obraz niezmordowanego 
„Sfinksa" — obraz tak  poprawny, że 
śmiało może być w yświetlany zagranicą i 
nie przyniesie ujmy naszej tw órczości filmo­
wej.

Treść zaczerpnięto z utw oru Perzyńskie- 
go pod tym samym tytułem , sztukę te a tra l­
ną jednakże rozszerzono znacznie aby mo­
gła być odpow iednią dla ekranu. Scena­
riusz jest bez zarzutu. Zręcznie dobrze uło­
żono, nie przeciążono go atrakajam i, nie 
przeładow ano sentymentalizmem , nie roz­
wleczono zbytnio akcji, k tó ra  toczy się wy­
jątkowo szybko i sprawnie.

D ram at oprącow ano bardzo starannie. Bo­
gaty, „czarny charak ter" Kozłowski chcąc 
się rozwieść z żoną udziela zapomogi swe­
mu ex-koledze ze szkoły, znajdującemu się 
w skrajnej nędzy. Za pieniądze te jednak 
żąda zapłaty. Siewski ma świadczyć w 
procesie rozwodowym, że szlachetna i pię­
kna żona Kozłowskiego m iała kochanka. 
Zdenerwowany i zrozpaczony Siewski, k tó ­
ry kocha żonę Kozłowskiego i chce się u- 
chylić przed spełnieniem  wobec niej pod­
łości strzela do Kozłowskiego, Sąd 
rozpatrzyw szy motywy jego czynu skazu­
je go na 1 i pół r. tw ierdzy z zaliczeniem a- 
resztu prewencyjnego. Że w tym czasie 
Kozłowski ginie zagranicą zam ordowany 
zapew ne przez swą kochankę—przed Ko­
złow ską i Siewskim pojawia się uśmiech 
losu.

Przyznać trzeba, że wytrzym ano dobrze 
wszelkie napięcia dram atyczne, tak  że ca­
łość napraw dę robi w rażenie.

P. Smosarska czaruje wdziękiem, p. W ę­
grzyn w ro 'i Siewskiego dał typ głęboki, 
pełen tragizmu, p. Junosza Stępowski, wy­
bornie nadający się na ekran, bajecznie od­
tw orzył rolę Kozłowskiego.

Zdjęcia W arszawy, K rakow a i Z akopa­
nego są bez zarzutu. Na specjalną po­
chw ałę zasługują bardzo ładne, bogate a co 
ważniejsza w idne w nętrza. łka.

K R O N I K A
STAN POGODY

W Zakopanem wczoraj rano było dość 
pogodnie, temp. 15®, najniższa w  nocy 4*, 
słaby w iatr południowy. W  Monakiem Oku 
dość pogodnie, tem p. 7°. Temp. najwyższa 
wynosiła wczoraj w  W arszaw ie 24,9®, naj­
niższa 10,4®.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na północy kraju  przejściowy 
w zrost zachm urzenia i przelotne opady, na 
południu dość pogodnie ze skłonnością do 
burz. Ciepło. Słabe, nad Bałtykiem  um iar­
kow ane, w iatry południowo - zachodnie na 
zachodzie, południowe na wschodzie.

Pobór. W środę, 18 maja, w kolejnym 
dniu powszechnego poboru w W arszawie 
mężczyzn urodzonych w r. 1906 i tych 
z pośród urodzonych w latach 1904 i 1905, 
którzy  przy poprzednich przeglądach uzna­
ni zostali za czasowo - niezdolnych do słu­
żby wojskowej, winni staw ić się: 1) zam ie­
szkali w 3 i 4 dzielnicach 2 kom isariatu — 
w komisji poborowej nr. 1 oraz 2) zamiesz­
kali w 14 dzielnicy 4 kom isariatu  — w ko­
misji poborowej nr. 2, mieszczących się przy 
ul, 11 Listopada 10 na P radze w  lokalu fa­
bryki Anczewskiego, 3) zamieszkali w 7  i 
8 dzielnicach 11 kom isarjatu — w komisji 
poborowej nr. 3 (ul. H uzarska 1, zabudow a­
nia I. dyw. art. konnej), 4) zamieszkali w  
2 i 3 dzielnicach 15 kom isarjatu -— w komi­
sji poborowej nr. 4 (ul. Ząbkow ska 40 na 
Pradze w lokalu spó łk i kraw ieckiej p. f, 
„Ameryka") oraz 5) zamieszkali w 11 i 12 
dzielnicach 7 kom isarjatu  — w komisji po­
borowej nr. 5 (Dobra 72).

Zebranie Kasy Przezorności urzędników  
Min Skarbu. Dnia 19 bm. o godz. 5 i pó ł po 
poł. odbędzie się w sali konferencyjnej Min. 
Skarbu roczne W alne Zebranie uczestników  
Kasy Przezorności urzędników  i pracow ni­
ków Centrali Min. Skarbu,

Z Tow, Chemicznego. W  czw artek, dnia 
19 maja o godz. 6 popoł. w duż. audyto­
rium Chemicznem Politechniki W arszaw ­
skiej odbędzie się posiedzenie Polskiego 
Tow. Chemicznego, podczas którego w ypo­
wie odczyty prof. W. W. A. Chrząszozew- 
ska oraz pp. W. Sobierański i J . Popiel „O 
niektórych pochodnych ketonów i aldehydu 
bronzoesowego" i prof. W. W. A. Chrząsz- 
czewska i p. S. Chwaliński „O trioeterach  
ketonów  i ich n iektórych pochodnych",

Insty tu t Higjeny Dziecięcej im. de Lcn- 
vala zawiadam ia, że „szczepienie dzieci 
krow ianką ospową odbędzie się w A m bula­
torium (Litewska 16) w dni 21. 5„ 28. 5., 4, 
11 i 18 czerw ca o godz. 8.30 rano. Zgłosze­
nia przyjmuje Ambulatorium od 8 do 8.30.

Cenny dar dla U niw ersytetu W arszaw ­
skiego. W ydział filozoficzny U niw ersytetu 
W arszaw skiego otrzym ał od sir W iliam a 
M ax MiMlera, m inistra pełnom ocnego b ry ­
tyjskiego, w spaniały d a r w postaci cztero­
tomowego dzięła p. t. „Rig-V eda-Sam hita" 
w raz z kom entarzem  Sayanakarya w w y­
daniu F. M ax Mflllera. P. W. Max Mul­
ler, brytyjski m inister pełnomocny, syn 
św iatowej sławy lingwisty i słynnego znaw­
cy lite ra tu ry  indyjskiej, ofiarow ał dzieło to 
dla przyszłego seminarium filologji indyj­
skiej w U niw ersytecie W arszawskim . Ten 
niezm iernie cenny dar przyczyni się do 
wzbogacenia zbiorów wydziału filologiczne­
go U niw ersytetu W arszawskiego.

Dziekan wydziału filozoficznego Uniw er­
sytetu  W arszaw skiego w ystosow ał do pana 
m inistra Max M ullera list z podziękow a­
niem za ten piękny dar.

Drugi w ykład z zakresu ogrodnictw a or­
ganizowany przez Polskie Przyrodnicze 
Tow. Ped. p. t. „Uprawa gleby w ogrodzie" 
wypowie dr. W akar dnia 19 maja w Z akła­
dzie maszynoznawstwa rolniczego, Hoża 74 
w godz. 4 — 6 popoł. W stęp 50 groszy, dla 
członków  Tow. — 25 groszy.

W ykłady profesora czeskiego na W ydzia­
le Praw a U niw ersytetu W arszawskiego.
Na skutek  istniejącej wymiany profesorów 
między W ydziałami Praw a U niw ersytetów : 
K arola w Pradze i W arszawskiego, zaw ita 
w tym tygodniu do W arszaw y dr. Kamil 
H enner, profesor U niw ersytetu Praskiego, 
wybitny przedstaw iciel nauki Praw a Ka- 
kanonicznego.

Profesor H enner wygłosi w czw artek, pią­
tek i sobotę (19, 20 i 21 maja) w aud. VI U- 
niw ersytetu w godzinach od 11 do 12 rano 
trzy  w ykłady na tem at: „S tosunek Państw a 
do Kościoła".

Państw ow a Szkoła W łókiennicza w Ło­
dzi przyjmuje na kurs I kandydatów , posia­
dających św iadectwa ukończenia 4-cb klas 
szkoły średniej albo 7 klas szkoły pow sze­
chnej. Kandydaci składają egzamin spraw ­
dzający z języka polskiego, m atem atyki i 
rysunków  odręcznych.

Kandydaci, posiadający św iadectw a u- 
kończenia 5 lub 6 klas szkoły średniej ogól­
nokształcącej państwowej lub pryw atnej, 
przez Państw o uznanej, są przyjmowani na 
kurs I bez egzaminu w stępnego.

Zapis rozpocznie się 1 czerwca 1927 r. 
Informacji udziela kancelarja Szkoły, Łódź, 
Żeromskiego 115, w  godzinach od 10-ej zra- 
na do 12-ej w południe.

W ycieczka przyrodnicza na W igry orga­
nizowana przez Polskie Przyrodnicze Tow.
Ped„ odbędzie się w dn. 4, 5 i 6 czerwca. 
Zgłoszenia przyjmuje się telefonicznie nr. 
512-40 od 4 do 5 popoł.

WYPADKI
ZDERZENIE SAMOCHODU 

Z WOZEM.
Na szosie  M odlińskiej pod  w sią  Żera­

niem  na teren ie  pow . W arszaw sk iego  
sam ochód w ojsk ow y Nr. 1306, prow ad zo­
ny  przez P iotra  T raw iń sk iego , sz e r e ­
gow ca  2 pu łku  sap erów  k o lejow ych  w  
Jab łonn ie, n ajech a ł na w ó z  S tan isław a  
S iem ien ieck iego  (w ieś P iek ie łk o , gm. Ja ­
błonna). W óz z o sta ł rozb ity , zaś p asa­
żer, jadący na  tym że w ozie , Jan  K ocza- 
ra (w ieś Gnojna) u leg ł złam aniu k ośc i u- 
dow ej. L ekarz P ogo tow ia  p rzew ióz ł po- 
szw an kow anego do szp ita la  P rzem ien ie­
n ia P ań sk iego .

TAJEMNICZY TRUP.
Na teren ie  za parkiem  Praskim  w  po­

b liżu  m ostu  k o lejow ego  zn alezion o  zw ło ­
ki n iezn anego  m ężczyzny. P rzy d en acie  
znaleziono  dokum enty na nazw isk o  Z ió ł­
ko S tan isław a, zam ieszk a łego  w  W o ło ­
m inie. N a c ie le  żadnych śladów  g w a łto ­
w nej śm ierci n ie  stw ierdzon o. P rzyczyna  
zgonu n ieusta lona .

TRAGEDJA BEZROBOTNEJ.
P rzy ul. C zern iakow skiej nr. 48 napi­

ła się esencji octow ej S tan isław a M ał­
kow ska, bezrobotna. P rzyczyna rozp acz­
liw ego  kroku —  brak pracy.

UJĘCIE SZAJKI ZŁODZIEI 
KOLEJOWYCH.

Na dw orcu  G łów nym  p ociągów  od ­
chodzących  na  ogólnej sali przy kasie  
Nr. 2 w y w iad ow ca  urzędu śled czego  u- 
jąl szajkę z ło d z ie i k ieszon k ow ych , gra­
sujących w śród  p asażerów . Są to  znani 
i karani już złod zieje: A nton i G ałeck i, 
Marjan K onopka i K azim ierz G oliński.

KATASTROFA NA KOLEJCE 
GRÓJECKIEJ.

W czoraj ok o ło  godz. 10 min. 30 rano  
m ięd zy  stacjam i B aniochą a K ątam i na 
linji ko lejk i podjazdow ej G rójeckiej w y ­
k o le ił się  z n iew iadom ej p rzyczyn y p a­
row óz i p ierw szy  w agon  III kl. pociągu  
nr. 58, jadącego z G óry K alwarji do 
W arszaw y. O fiarą k a tastro fy  padli: m a­
szyn ista  A nton i D rejfeld , k tóry  doznał 
złam ania praw ej ręk i i p o tłu czen ia  pra­
w ego  boku, J ó ze f M ajew ski, pom ocnik  
m aszynisty, (ogólne p otłu czen ie) i S te ­
fan L ipiński, konduktor (potłu czen ie  
brzucha). W szystk ich  p oszw ankow anych  
p rzew ieziono  do W arszaw y do szp ita la  
D ziecią tk a  Jezu s. W sk u tek  tej k a tastro ­
fy n astąp iła  dw ugodzinna przerw a w  ru­
chu, do czasu  nap raw y uszkodzonego  
toru.

POŻAR.
P rzy ul. W olsk iej nr. 9, w  fab ryce sm o

ły  i papy, n a leżącej do A rona M oszka  
L ebensohla , zapaliła  się sm oła w  k otle . 
P ożar ugasiło  p o go tow ie  IV oddziału  
straży.

ECHA WALKI O GOŁĘBIE.
Jan W itek , robotnik , la t 34, k tóry  w  

czasie  sprzeczk i, a n astęp n ie  bójki o g o ­
łęb ie , d a ł k ilka  strza łów  z rew olw eru  do 
W ład ysław a  M ościck iego , zo sta ł pob ity  
przez osta tn iego  i odprow adzony do k o ­
m isariatu. W  drodze z kom isarjatu do 
urzędu śled czego  W itek  zasłab ł nagle i 
w lokalu  urzędu śled czego  stracił naw p ół 
przytom ność. L ekarz P ogotow ia  stw ier­
d ził w strząs m ózgu po urazie g łow y  i, 
po udzielen iu  pom ocy, p rzew ióz ł W itka  
w stan ie  ciężkim  do szp ita la  na Czy- 
stem .

ZNACZNA KRADZIEŻ.
W  dom u nr. 11 przy ul. S enatorsk iej 

zajm ow ał ob szern e m ieszkan ie hr. S ie ­
m iątk ow sk i, w ła śc ic ie l dóbr na W ołyn iu .

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 17 maja 

W aluty i d ew izy .
Dolar Stan. Zjedn. 8.92. Belgja 124,40 

Holandja 357.90. Londyn 43,43. Paryż 35,05 
Praga 26,50. Szwajcaria 172.03. W łochy 
49.15 W iedeń I25.82V2. Nowy Jo rk  8.93. 
P ap iery  p ro cen to w e.

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
102,95.—. 5%  Państw. Poż. Konwersyjna 67,50 
8%  L. Z. W arszawy 84.50—84.25 84.25 5% 
L. Z. W arszawy 69,00 — 69.25 — 61,00 — 
4Vs% L. Z. W arsz. 64.75—63,75 6%  Poż.
doi. 85.25 (zł. 759.00). R% Poż. konwersyjna. 
67.25 4Va% L.Z. złem. 62.25--63.25 — 64.75
 — 5%  L. Z. Warsz. 63.50 — 68.50
6%  Oblig. W arsz, 1915—16 r. 3 6 .5 0 - .—
Premjówka 53.50 54.25
A kcje.

Bank Polski 155,00—151,50. — Bank Dy­
skontowy 135,00. Bank Tow. Spółdz. —,—, 
Bank Zachodni 4,95. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3,85. Bank Z w. Sp. Zarobk. 91,00. Kijewski
95.00. Siła 115.00 Chodorów 116,00 Czersk 1,20 
Gosławice 82,00 Cukier 5.50—5.75 Łazy 0,45. 
W ysoka 130,00. Nobel 5,50. W ęgiel 105 50—
109.00. Firlej 60,00 Cegielski 44.00 — 46,00 
Lilpop 29.50—32.25 Modrzejów 10.00. Norblio 
185.00 Ostrowiec 80,00 81.00, 86.25. Rudzki 2.50 
2,70 Starachowice 4,65—5.00—4,85 Zieleniew­
ski 20.75. Zawiercie 42,50 Żyrardów 19,50
Puls 9.25—9.50. Spiess 87.00-------.—. Micha
łów 0.90 Ortwein 18.00. Spirytus 3.90—3.85. 
H aberbusch 152,00 Żegluga 0,60—0.54 Spirytus 
3,50—3.70 Borkowski 3,50—20.25. Bank Han­
dlowy 8.00. Elektryczność 90.00 Częstoci- 
ce 3.50—3,65. Parowóz 0,91 — 0.95—0.94.

N otow an ia  p o za g ie łd o w e .
D olar araer. 8.92%, Bank Polski 155.00, 

Cukier 6.25, W ęgiel 115.50, Modrzejów 
10.55, Lilpop 34,65, O strowiec 85.00, Rudzki 
2.98, Starachow ice 5.45, Żyrardów 22.50, 
Rubli 100 złotem  462,50.

Listy Zastaw ne złotowe utrzym ane; bez 
zmiany.

O broty średnie.

Gd d łuższego  czasu  m ieszk an ie  b y ło  za ­
m knięte, na zew nątrz zaś w isia ły  dw ie  
cgrom ne k łódki. Z aobserw ow ali to z ło ­
dzieje, i o to  n o cy  ubiegłej, zakrad łszy  
się na korytarz, w y w ierc ili otw ór w 
drzw iach frontow ych , poczem  p rzed osta ­
li s ię  do w ew n ątrz. Sp ląd row aw szy  ęa- 
łe  m ieszk an ie , rabusie p ow yb iera li naj­
cenniejsze rzeczy , m iędzy innem i futro, 
9 garniturów , b ie lizn ę  oraz drobiazgi ar­
ty sty czn e  i t. p. Skradzione rzeczy  za ­
p ak ow ali i o godz. 4-ej rano um knęli. 
Z łodzieje łup sw ój um ieścili w  tak sów ce , 
polecając szo ferow i jechać na ul. Paw ią  
rr. 28. Po przybyciu  na m iejsce rabusie  
uregulow ali rachunek, p oczem  szybko  
zniknęli w e  w spom nianym  dom u. Szofer, 
przeczuw ając, że  m usi to  być jakaś n ie ­
czysta  spraw a, podjechał do p osteru n­
kow ego  i zam eld ow ał o kradzieży. N a­
tychm iast na m iejsce udało się kilku  
funkcjonarjuszów  policji, k tórzy  p o czy ­
nili rew izję u M ordki G riinsztejna, b. 
złodzieja , ob ecn ie  pasera, znajdując tam  
skradziony łup. Jed n ocześn ie  u pasera  
aresztow an o  S tan isław a  D uszn ik iew icza .

PRZY PRACY.
W  bram ie dom u nr. 36 przy ul. S ta lo ­

w ej R ozalji K ow alsk iej w  czasie  n ie s ie ­
nia w ęg la  p ęk ła  ży ła  w  lew em  podu­
dziu. L ekarz P ogotow ia  udzielił K o­
w alsk iej pom ocy  na m iejscu.

Już wyszła z druku praca tow. Igna­
cego Daszyńskiego p. t. „W pierwszą 
rocznicę przewrotu majowego”.
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Nlnielszem

DRUKARNI Ą
a  t: „ROBOTNIKA” a s  
W ykonywa w szelkie roboty 
w zakres drukarstw a w cho­
dzące. Przyjm uje do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, U l .  WARECKA 7 .

„POLOOERHA" Id e a ln y  K rem  
G lic e r y n o w y  

d o  tw a r z y  i rąk .
Sprzedaż w perfumeriach i składach aptecz­
nych. Laboratorium „POLLABOR" Sp. z o. o. 

W arszawa.

ME B L E
rozmaite, otomany, 

w yprzedaję najtaniej, 
życzącym ratam i. Naj­
dogodniejsze warunki. 

SOLNA 18 m . 4 .

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

Pnfefony, Pnr- 
lo fo n j /s t s 1
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań  na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
Felgenbaui*  Blelań 
ska L

po ­
daje

się do publicznej wia­
dom ości. że uchw alą 
W alnego Z grom adze­
nia flk c |o n a r iuszów 
z dn. 7/XI1-1926 r. Spół­
ka Akcyjna Bank Cen­
tralny w W arszawie 
przeszła w stan  likwi­
dacji. Do Komisji li­
kw idacyjnej, która się 
m ieści przy ul cy Dłu­
giej Nr. 39 m. 5 — zo­
stali wybrani: pp, Kon­
rad  Czerwiński, edw. 
W acław G oldm an, Wi­
to ld  Zawadzki. Komi­
sja Likwidacyjna wzy­
wa wszystkich wierzy­
cieli do zgłoszenia pi­
sem nego  wszystkich 
swoich pretensji pod 
powyższym adresem  
do dn. 1/VII-27 r. Rów­
nocześnie osoby m a­
jące depozyty winny 
się zgłaszać po o d ­
biór takow ych w te r ­
m inie do dn. 1/VI1-27 r. 
codzienn ie  od godz, 
10 do godz, 12 pod 
ad resem  Długa Nr. 39 
m. 5 do p. W ładysła­
wa W olberga.

MflÓlO elektryczne 
I ł U g l b  sp rzedam  — 
G rzybowska Nr. 14. 
Cena przystępna.

Robotnicy po­

pierajcie swoje 

pismo codzienne



„RO BO TNIK ") środa, 18 m aja, 1927. Nr. 135

WIELKI P 0 2 A R
W PORCIE NOWOJORSKIM

r
PIĘKNY ROZWOJ WIEDEŃSKIEGO BANKU ROBOTNICZEGO b a b e  RUTH w f il m ie

H

Burżuazja lubi wychwalać inicjaty­
wę prywatną, jako jedyny bodziec 
działalności gospodarczej, ale tę ini­
cjatywę pryw atną rozumie burżuazja 

i jako środek osobistego zbogacania 
i się i nie chce dopuścić myśli, aby 
! mogła istnieć inicjatywa bezintereso­
wna, oddana na służbę idei. Toteż za­
wsze spotkać się można z zarzutami, 
iż przedsiębiorstwa państwowe, u- 
miastowione i uspołecznione „muszą" 
źle gospodarować z powodu braku 
inicjatywy prywatnej. Tymczasem 
fakty mówią co innego.

W eźmy oto W iedeński Bank Ro­
botniczy, powstały ze skromnych 
składek proletarjatu  austrjackiego. O 
działalności jego niechaj zaświadczy 
czwarty rok istnienia i system atycz­
nego rozwoju w tym samym czasie, 
kiedy w bankach prywatnych działy 
się skandale i bankructwa.

B. kanclerz austrjacki tow. dr. Ka­
rol Renner zdając sprawę z gospo­
darki finansowej Banku Robotnicze-

Specjalne statki do gas&enia poża­
rów przy robocie.

ZE SPORTU
NAJBLIŻSZE IMPREZY 

LEKKO - ATLETYCZNE.

Już w niedługim czasie stolica będzie 
miała możność oglądania dwóch naprawdę 
pierwszorzędnych imprez lekko - atletycz­
nych. Będą to mistrzostwa Warsz. Okr. 
Związku Lekko - Atletycznego, me wiele 
ustępujące ogólnym mistrzostwom Polski, 
oraz pierwsze w tym sezonie zawody mię­
dzypaństwowe, rozegrane w kraju, a mia­
nowicie trójmecz bałtycki.

Pierwsza ze wspomnianych imprez rozpo­
cznie się już w piątek 20 maja, a zakończy 
się 22 maja t. j. w niedzielę.

Program tych trzydniowych zawodów 
lekko - atletycznych o mistrzostwo okręgu 
warszawskiego przedstawia się następują­
co:

20 b. m. godz. 16 — przedbiegi 100 m„ 
kula, kula oburącz, przedbiegi 400 m., w 
wyż, 1500 i d . ,  młędrybiegi 100 m., tyczka, 
przedbiegi 400 m., płotki, przedbiegi 4 X  
400 m.

21 b. m. godz. 16 — finał 100 m., dysk, 
dysk oburącz, przedbiegi 110 m., płotki, w 
dal, finał 400 m., 10 kim., przedbiegi 200 m., 
przedbiegi 400 m., płotki, finał 4X400 m.

22 b. m. godz. 11 przed południem — fi­
nał 200 m., oszczep, oszczep oburącz, finał 
110 m., płotki, trójskok, 800 m., 5 km., młot,, 
sztafeta 4X400 m. Popołudniu zawodów 
nie będzie.

Druga impreza t. j. trójmecz bałtycki Ło­
twa — Estonja — Polska rozegrany zosta­
nie w dniach 28 i 29 b. m. w następujących 
konkurencjach: biegi płaskie 100, 200, 400, 
800, 1500, 5 tys. i 10 tys. mtr., następnie 110 
przez płotki; sztafety: 4 X  400 i 4 X  100 
mtr.; skoki: w dal, wwyż, o tyczce, rzuty: 
dyskiem, oszczepem i kulą.

Obie imprezy odbędą się w Agrykoli.
Bliższe szczegóły podamy niebawem.

CZYTELNIA PISM T. U. R.
Gzytdluda pism T. U. R. nieczynną 

będzie do dimia 23 maja r. b.

go za ubiegły b. ciężki rok, oświad­
czył: „W roku ubiegłym obliczano
na siedem tuzinów te instytucje ban­
kowe, k tóre runęły, nadużywając 
zaufania, jakiem się cieszyły wśród 
sfer gospodarczych, straciły oszczę­
dności całego narodu, który  im ślepo 
niemal zawierzył. Począwszy od ma­
łego Banku Rzemieślniczego do wiel­
kiego Banku Depozytowego, od m a­
łego burżuazyjnego Stowarzyszenia 
Spożywców w Tyrolu do wielkiego 
burżuazyjnego Stowarzyszenia Spo­
żywczego w W iedniu — wszystkie 
instytucje finansowe, zbierające już 
od 70 lat kapitały, wszystkie one al­
bo zbankrutowały, albo musiały o- 
graniczyć swój teren  działalności, 
wszystkie oprócz jedynego Banku 
Robotniczego!"

W iedeński Bank Robotniczy oparł 
się zwycięsko wszelkim burzom i 
zdołał w ciągu roku zwiększyć swe

konto bieżące z 21 milj. szylingów na 
25 milj. szyi. (szyling austrjack i= l zł. 
25 gr.). Oszczędności (wkłady) wzro­
sły z 1 mil. na 1.7 milj., portfel w ek­
sli wzrósł z 1,1 milj. na 1,9 milj. Nie­
ma ani jednej pozycji ujemnej. Mimo 
szalonych trudności i ciężkiej sytua­
cji państw a Bank Robotniczy miał 
czystego zysku 10 proc. , a więc oko­
ło 200 tys. szylingów. Z tego otrzy­
mały stow, robotnicze spożywcze i 
związki zawodowe 140 tys. szylin­
gów, resztę w sumie 68 tys. przezna­
czono na kapitał rezerwowy, poza- 
tem przyznano 35 tys. na oświatę i 
różnego rodzaju ubezpieczenia.

W iedeński Bank Robotniczy jest 
współwłaścicielem całego szeregu fa­
bryk i przedsiębiorstw i dokonywał 
szeregu b. pożytecznych imprez.

Tak to gospodarują towarzysze na­
si z Austrji w instytucji bankowej, 
która dotychczas uchodziła za nie­
podzielną domenę rabunkowej gospo­
darki kapitalistvcznei

i ■MN

Głośny w Ameryce gracz w piłkę 
Babe Ruth występni je poraź pierwszy 
w filmie.

KAPITAŁ ZAKŁADOWY PISMA Z 60.000... ZEGARKÓW.
W redalkcji paryskiego dziennika 

„Paris Soir" nastąpił rozłam w sku­
tek którego wydawca sprzedał pi­
smo wydawnictwu dziennika „Le 
Journal". W spółpracownicy o po­
glądach postępowych założyli pismo 
„Le Soir" i wydawca Eugene Merle 
został bez pisma. Alle żyłka dzien­
nikarska nie daw ała mu spokoju i po­
mimo tego, że Merle już dziewięć 
dzienników zakładał, k tóre potem 
musiał sprzedać z powodu opłakane­
go stanu materialnego — podjął się  
założenia dziesiątego pism® p. t.

„Paris Maitin". Kapitał Eugene Mer- 
le 'a  nie przedstaw iał się zbyt okaza­
le i po zapłaceniu 'dużych długów, 
odziedziczonych po ,P aris  Soir", nie 
starczyło nawet na afisze reklamowe 
dlia. ,P a ris  Maitin". Ale oto pomysło­
wy wydawca udał się do znajomego 
fabrykanta zegarków i kupił od nie­
go na kredyt 60 tys. zegarków, k tóre 
potem  sprzedał 60 tys. osobom po 
cenie kosztu, ai więc ze stratą, Ale 
kupujący musieli się zobowiązać do 
prenum erowania przynajmniej przez

HUMOR ZAGRANICZNY
ZROZUMIAŁ.

— Dlaczego listy nie zostały wysłanie? — 
pyta szef, wchodząc do kantora.

— Powiedziałem chłopcu — usprawie­
dliwiła się prokurent — aJe ten widocznie 
fiie zrozumiał mych rozporządzeń.

— Co?! Dobre sobie. Wie pa®, żeby tak 
mazroeumiale do kogoś gadać, trzeba być 
durniem. Skończonym, niepojętym durniem! 
Teraz zrozumiał pan?

— Nie, panie szefie.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

CZWARTEK.

12.00 — Komunikat rolniczo -  meteorolo­
giczny. 15.00 — Komunikat gospodarczy i 
meteorologiczny. 15.30 — 17.00 Stacja nie­
czynna. 17.00 — 17.25 Odczyt p. t. „Beskid 
Zachodni" z cyklu „Najciekawsze szlaki 
wycieczkowe w Polsce" — wygłosi prof. 
Kołodziejczyk (dział „Krajoznawstwo"!). 
17-30 — 17.55 Odczyt p. t. „Powódź w do­
rzeczu Missisipi" — wygłosi prof. Al. Ja ­
nowski. 18.00 — Koncert popołudniowy. 
Transmisje muzyki tanecznej z kawiarni 
„Gastronomia". 1. Waldteufel: „Dolores", 
walc. 2. Art. Lange: „Cecilja" Foxtrott. 3. 
Mascheroni: Spleen Blues. 4. Padilla: „Pa­
ris" Foxtrott. 5. Benatzky: „Gch" Boston.
6. W. Rust: „Wesołe dziewczęta" Foxtrott.
7. I. Berkin: „Niebiescy narciarze" Fox­
trott. 18.40 — 19.00 Rozmaitości wypowie 
p. Ludwik Lawiński. 19.00 — 20-ta lekcja 
kursu elementarnego języka angielskiego,

* ** ^ * i* *~ni~*w* n ^ iy r^ -ą ^ M iiu-wą.
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Amerykan John A. Harris, 
jeden z najznakomitszych pio­
nierów nowoczesnego ruchu 
komunikacyjnego w wielkich 
miastach, przybył do Berlina 
celem pozyskania sfer kierow­
niczych tego miasta dla swego 
projektu ulic piętrowych.

Ulica taka („multiple high­
way") składa się z 6 ulic, po­
łożonych jedna nad drugą, z 
których dwie dolne ulice prze­
znaczone są dla aut ciężaro­
wych,, dwie środkowe dla oso­
bowych samochodów, dwie 
górne zaś dla prywatnych aut, 
ozy powozów. Projektodawca 
gotów jest wziąć na siebie 
przeprowadzenie podobnej uli­
cy o ile miasto przyjmie pro­
jekt.

ZŁOTE MYŚLI
M am  w szystko  po tem u, ab y  zrobić z 

sieb ie sy te  i w eso łe  zw ierzę a le  nie 
zaw sze mogę na tem  poprzestać .

Henryk Sienkiewicz.

L ubię słuchać dźw ięku  m łotów , ku ją­
cych w  naszej kuźni. Coś w esołego, tw ar 
dego, jak  życie, radosnego  jak  zw ycię­
stw o m arzy  mi się w tedy . Sam  siebie 
musi ta k  w ykuć człow iek. L ubię s łu ­
chać p ieśni m łotów .

Stanisław Brzozowski.

D obry  Bóg stw orzy ł głupich, jak  m a­
te race , żeby  dobrze  urządzone głow y 
n ie s tu k a ły  się zanadto .

Leon Daudet,

KONCERTY
Koncerty A. Sielskiego. Na dzisiejszym 

koncercie w Dolinie Szwajcarskiej, z cyklu 
„W Imię Kultury", wykonawcami będą: or­
kiestra pod dyrekcją A. Sielskiego, D. Gu­
towska, śpiewaczka koloraturowa oraz ba­
let plastyczny T. Wysockiej. W razie zimna 
koncert odbędzie się w sali. Początek o 
godz. 8 wiecz.

Z Filharmonji. W niedzielę odbędzie się 
poranek z udziałem dwuch zespołów chó­
ralnych: „Kapeli ludowej" pod kierunkiem 
prof. Stanisława Kazury i „Echa" pod dy­
rekcją p. Bronisława Strzyżykowskiego. W 
programie dwie suity chóralne Stanisława 
Kazury, „W itoloranda" St. Moniuszki (wy­
kona chór „Echa”), pieśni (odśpiewa p. Ste- 
fanja Millerowa) i utwory orkiestrowe, któ­
rymi dyrygować będzie p. Seweryn Śniec- 
kowski. Na niedzielnym popołudniowym 
koncercie pod dyrekcją p. Tadeusza Ma­
zurkiewicza wystąpią pp. doskonała śpie­
waczka Lora Koa Korneli i pianistka p. 
Marja Święcicka.

Jubileusz prof. Ludwika Ursteina. Zapo­
wiedziany na piątek obchód jubileuszowy 
35-letniej piracy pirof. Ludwika Ursteina 
wzbudził zainteresowanie. Jubileusz ten od­
będzie się w Filharmonii. Główną rolę o- 
degra śpiewaczka Ada Sari, a obok niej or­
kiestra pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga, 
wreszcie sam jubilat, który wespół z pp. O- 
zimińskim (skrzypce) i Budkiewiczem (wio­
lonczela) odegra piękne trio fortepianowe 
Czajkowski ego.

Koncerty Wydziału IX Oświaty i Kultury 
w Filharmonji. Jutro dn. 19 b. m. o godz. 
12 m. 30 odbędzie się XVI koncert dla 
kształcącej się młodzieży.

Program (szósty z kolei) poświęcony jest 
twórczości piolskiej (Chopin, Moniuszko, 
Noskowski, Żeleński i in.) Wykonawcy: or­
kiestra Filharmonji Warszawskiej pod dyr. 
J. ©zimińskiego, Jan  Dworakowski (skrzyp­
ce), Al, Junowicz (flet), M. Janowski 
(śpiew). Bilety w Wydziale Oświaty i Kul­
tury tel 280-85.

jeden miesiąc „Paris Matin", natych­
miast po ukazaniu się tego dzienni­
ka. Za otrzymane ze sprzedaży ze- 
gatrków pieniądze 'zorganizował a- 
genrtów ogłoszeniowych, k tórzy dffia 
pisana „posiadającego 60 tys. abo­
nentów" zebrali sporo ogłoszeń.

I oto zmaijdnaje się Merle w sytuacji 
dość zawiManelj: zegarków nie ma,
długoterminowy dług daje się we 
znaki ade aa to  jest w  posiadaniu 
gazety, k tórej byt jest zdaije się za­
pewniony. Przynajmniej aż do... 
uregulowania długu.

TEATR I MUZYKA

Dzii w teatrach mi e j s k i c h
Wielki

o  8-ej „Pan Twardowski"

Narodowy
o  8-ej „Safanduły"

L e t n i
o  8-ej „Premier"

Teatr Wielki. Dziś „Pan Twardowski".
Jutro z powodu 100 rocznicy śmierci Be- 

cthovena odbędzie się uroczyste przedsta­
wienie wznowionego „Fidelia".

W piątek „Dama Pikowa".
Teatr Narodowy. Dziś komedja Sardou 

„Safanduły".
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Pre- 

mjer".
Teatr P(flaki. Dziś premjera, k tó ra  jest 

debiutem scenicznym A. Słonimskiego p. L 
„Wieża Babel".

Teatr Mały. Codziennie „Nie trzeba gi? 
niczemu dziwić".

Teatr Ćwiklińskiej i Ferlnera. Dziś ko­
medja A. Birbeau p. t. „Statyści".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Flo­
rek", Ju tro  ,M arcin Łttba", dramat Se­
wera.

Teatr Nowości Występy trupy „Cosmo- 
politain Revue".

Qui Pro Quo. „Sałatka majowa".
Teatr „Perskie oko**. „Warszawa snów

się bawi".
Teatr „Nietoperz''. Dziś i codziennie 

„Wybory do wyborów".
Teatr Olimpja. Dziś premjera rewji w 6 

częściach p. t. „Dorosłym wstęp wzbrtmio- 
ny".

Festiwal koncertu w Konserwatorium. W
sobotę dnia 21 maja r. b. odbędzie się w 
Konserwatorjum koncert z udziałem arty­
stów stolicy z programem złożonym i  po­
pularnych arji operowych i pieśni.

Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 
Radzie Związków Zawodowych zawiada­
mia, te  wobec nieprzewidzianych okolicz­
ności przedstawienie „Farys" w teatrze Na­
rodowym w dniu 18. 5. nie odbędzie się, na­
tomiast będą dane „Safanduły” Sardou 
i bilety wydane na 18. 5. ważne będą na 
„Safanduły", lob t^-go we czwartek na 
„Farysa".

„Wieża Babel" po cenach ulgowych. W
uzupełnieniu komunikatu, dotyazącego re­
pertuaru przedstawień ulgowych K. M. K. 
A. w maju, Zarząd Komisji Międzyzwiązko­
wej Kulturalno - Artystycznej zawiadamia 
członków, iż dnia 25. 5. i 30, 6. odbędą 
przedstawienia ulgowe sztuki „Wieża Ba­
bel" w Teatrze Polskim.

Bilety ulgowe wydaje Biuro K. M. K. A. 
(Chmielna 49 m. 3) w godz. 10 — 12 i 5 —■ 
8 wiecz.

Z teatrów  świetlnych.
Apollo. „Uśmieoh losu".
Stylowy. „Dom warjatów" z Lon Cha- 

ney’em.
Komedja. „Rodzina wrzątków".
Splendid. „Jej królestwo".
Filharmonja. „Skłamałam" i  „Szał tańoa < 
Wodewil. „Dzwonnik z Notre Dame". 
Pałace. „Uśmiech losu".
Pan. „Szalona przysięga".
Casino. „Ognial".
Światowid. Pat i Patachon.
Colosseum. „Miłość".
Kinematograf miejski. „Dziewczę z półno­

cy".
HśAsi

KONFERENCJA K 0L0N JALNA  W LONDYNIE

Od lewej strony ku prawej: Sir Guggisberg, Robertson, A l e t r a f l ,  
Luke — przedstawiciele kolonji brytyjskich na konferencji kolonja 
w Londynie,

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowinqi miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajny

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administraqa nie odpowiada. —

Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. O dbito  w d ruk . „R o b o tn ik a". W areck a  7.



Dodatek Nadzwyczajny
    Warszawa, PONIEDZIAŁEK 23 Maja 1927 r. Rok XXXIII.

NIECH 2 Y J E  RZĄD  
ROBOTNI CZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

W
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 

po południu.
Z» rwrot rękopisów Redakcja nie odpo­

wiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 

Kasa czynna od 11 do 1-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ry- 
czałtem.
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ORGAN
PRO LETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !

NIECH ŻYJE
SOCJALIZM!

WARSZAWA,  ul. Warecka *To 7
R e d a k c ja  — t e ł .  176 -7 0 . 

A d m in is tr a c ja  — t e l .  120-13. 
D ru k a rn ia  — t e ł .  173 -43 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175,

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

P. P. S.
P P. S. zdobyła 28 mandatów (w tem 5 nowych) KOPS stracił 14

mandatów. Wzrost głosów „Bundu“.

Wynik wyborów:
Dziś o goaz. 8'10 Główny Komitet W yborczy zakończył prowizoryczne obliczanie głosów. Otrzymały

Lista Nr. 1—Poalej Sjon prawica gł. 689
Lista Nr. 2—P. P. S. i klasowe Związ­

ki Zawodowe 71.976
Lista Nr. 3—Komitet „przedmieść" 2.199
Lista Nr. - 4  Bund 19.875

sta Nr. 5—Poalej Sjon lewica 7.862
sta Nr. 6—Bezpartyjny Kom. Fachowy 361 

Lista Nr. 7—kamienicznicy żydowscy 2.599 
Lista Nr. 8—Stow. Obr. W ierzytelności 1.040
Lista Nr. 11—N. P. R. 6.294
Lista Nr. 12—KOPS. 118.643
Lista Nr. 14—Drobnerowcy 2.122
Lista Nr. 15 Demokratyczno-Sjonistyczny 

Blok Pracy 929
Lista Nr. 16—Żydowski Blok Narodowy 39.392 
Lista Nr. 17—ŻydowsKi Blok Demokrat. 1.361
Lista nr. 18 — Zjednoczony Komitet Wybor­

czy Żydowskich Robotników Religijnych— 
5822.

Lista nr. 19 — Przedsiębiorcy Przewozowi — 
1.488.

Lista nr. 20 — Żydowskie Stronnictwo Lu­
dowe w Polsce (Priłucki) — 2.104.

Lista nr. 21 — Blok Bezpartyjnych Żydów — 
1.295.

Lista nr. 22 — Legja Inwalidów Wojsk Pol­
skich — 220.

Lista nr. 23. — Żydowski Komitet Demo­
kratyczny na Pradze — 5.

Lista nr, 24 — Bezpartyjny Komitet Wybor­
czy (Polski odrodzonej) — 27.

Lista nr. 25 — Zjednoczony Komitet Wybor­
czy Uzdrowienia Gospodarki Miejskiej — 
40.673.

Lista nr. 26 — Zjednoczone Spółdzielnie 
Mieszkaniowe Lokatorów i Sublokato­
rów — 992.

Lista nr. 27 — Stołeczny Komitet Gospodar­
czy stołecznego m. Warszawy (monar­
chiści) -  1289.

Unieważniono 66587 głosów*
Są to głosy komunistyczne i w znacznym odsetku 

głosy unieważnione z powodów formalnych.
Głosowało na 620.000 uprawnionych 329 217, doliczając 

do tego głosy unieważnione otrzymamy sześćdziesiąt kil­
ka procent głosujących. Ważnych głosów było pięćdzie­
siąt parę procent. Dzielnik wyborczy potrzebny do uzyska­
nia mandatu wyniesie około 2700 głosów

PRZYPUSZCZALNY PODZIAŁ MANDATÓW

Lista nr. 2  — 28 mandatów,
w poprzedniej Radzie 23

Lista nr. 4 — 7 m andatów , poprzednio 5.
Lista nr. 5 — 3 m andaty, poprzednio 2

Lista nr. 11 — 2, poprzednio 2.
LISTfl NR. 12 — 46 poprzednio 61 straciła 15 m andatów  
Lista nr. 16 — 15 m andatów  
Lista nr. 18 — 2 m andaty  
Lista nr, 25 16 m andatów
Z WYNIKÓW TYCH WIDAĆ ŻE KOPS PONIOSŁ DRUZ- 

G O C Z ąC /\ KLĘSKĘ TRACąC 15 MANDATÓW
Znaczny sukces odniósł Bund zyskując 12.000 nowych 

gł. i 2 mandaty. Radykali z pod znaku sanacji nie osiąg­
nęli wymarzonych 30 — uzyskali jednek 40.000 gł. i 16 man­
datów

Inne listy polskie poniosły dotkliwą klęskie i jak rów­
nież blok reakcji żydowskiej. Unieważnienie listy komu­
nistycznej przyczyniło się do zwiększenia demonstracyj­
nie oddanych na nią głosów.

uzyskała w porównaniu z poprzedniemi wyborami do Rady 
Miejskiej. 41.000 głosów, zdobywając nowych 5 mandatów

tik
Socjalizm Polski wyszedł więc z wyborów zwycięsko.

tor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELN Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 1,
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